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Stay ogłoszeń
M wiersz milima- 
Irowy przed 1 zloty 
wte«.Scie50 g r, za 
tesstom  40 gr. Oglo 
szaoia tabelarycz­
ne 50 proc., a Świą­
teczne 25 prue.dra* 
te j.  Drobne ogto- 
•zeala po 10 gruszy 
Dla poszukujących 
pracy 5 gr. za wy­
raz. Najmn'ej 1 z}, 
la ustrzelenie miejssa 

dolioza się 2S°/„___

Sosnowice, środa 20 stycznia 1937 roku. C e n a  n u m e ru q row rv
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Obrady nad prelim inarzem  budżetow ym  P a ń stw a
Sen. Radziwiłł m ówi o  niepopularności parlamentu w kraju

stawia, licząc się 
Skarbu Państwa.

z ciężką sytuacją

Sen. Janusz Radziwiłł wygiosii 
dłuzsze przemówienie. Nawiązując uo 
referatu sen. Fetrażyekiego, niosvca o- 
t-wiadcza, ze odniósł wrażenie, że i je 
mu uczucie pewnego niezadowolenia 
z obecnej sytuacji ciał parlamentar­
nych me jest obce zwłaszcza gdy mó- 
w’ł o krótkotrwałości obrad Izb Usta­
wodawczych. Zastanawiając się nad 
przyczynami niedomagań, sen. Radzi 
viłł dochodzi do wniosku, że ordyna­
cja wyborcza, która jest podstawą 
dzisiejszego ustroju parlamentarnego 
jest niezadawalniająca, eliminując du 
zą część społeczeństwa od udziału w 
życiu politycznym. Dziś po dwulet­
nim oświadczeniu możemy stwierdzić 
— podkreślił sen. Radziwiłł — iż 1u 
tkwi jedna z przyczyn niepopularno- 
śei parlamentu w kraju i braku wszel 
kiego kontaktu ze sp,)łeczeństwem.

Następnie mówca sen. Ewert stwier 
dza, że jest zwolennikiem obecnej na 
szej ordynacji wyborczej i widzi bra 
ki ale nie wio, czy w naszej dzisiej 
szej sytuacji dobrze byłoby przepro­
wadzać nowe wyboiy. Naprzód — zda

mein mówcy — musi nastąpić pewne 
wyleczenie różnych naszych bolączek.

Następne posiedzenie jutro. Ńa po 
rządku dziennym debata nad preli­
minarzem budżetowym prezydium ra 
Jy ministr >w.

Huragan śnieżny nad Niemcami
w Polsce nadal mroźno

BERLIN, 19. 1. Huragan snieżr.y 
przeszedł dzisiejszej nocy nad całymi 
Niemcami. Statki, kursujące po morzu 
Niemieckim i Bałtyku, szukały schro­
nienia w Rilonii i w innych portach. 
7j powodu zamarznięcia rzeki komuni 
kacja na Odrze została całkowicie 
j,izerwana. W komunikacji kolejowej 
powstały duże trudności wobec zasy­
pania śniegiem torów.

Burza szalejąca na wszystkich wy

■J
W związku z 10-cioleciem Zakładów - Ceramiczno - Sani­

tarnych „Józefów" pod kier ownictwem
J. W. P. Dyr. - tech. G. B E S T  R ZY .N S K 1 E G O

serdeczne życzenia dla dalsz ej owocuje pracy nad rozwojem po­
wyższej placówki składają Dyrekcji Zakładów - Ceram - Sa­
nitarnych „Józefów"

Pracownicy.

inzeżaeh Angin, me uspokoiła się w 
ciągu całego daią. Burzy towarzyszy 
olbrzymi przypływ. W grupie wysp 
Szetlandzkich ani jeden statek rybac­
ki nic mógł wyjść aa morze Olbrzy­
mie fale uniemożliwiły komunikację 
drogami nadbrzeżnymi. Zdarzyło się 
wiele wypadków zderzenia.

W Bridlington została zerwana z 
cumów pogłębiałka i dopiero po wiel­
kich wysiłkach udało się statek przy­
ciągnąć do nadbrzeża. Komunikacja 
między Anglią a kontynentem na ka­
nale jest niezwykle trudna.

Pogoda w całej Polsce panuje 
nadal mroźna i słoneczna a tempera­
tura zdradza tendencje do lekkiej 
obniżki.

W dniu dzisiejszym z rana zanoto 
wano w Poznaniu — 13, Lódzi — 15, 
Zakopanem — 16, Gdyni — U, na Ha 
Ii Gąsienicowej — 12, w Zaleszczy­
kach — 12, Szczawnicy — 23, Rabce— 
21, Worocbeie — 31. Szata śnieżna bez 
zmian, gdzieniegdzie tylko zanotowa­
no lekkie opady.

NIEPOGODA TAMUJE OPERACJE WOJSKOWE
Oddziały murzynów sformowana p?zez powstańców

W ARS/JAW A, 19. 1. Komisja bud­
żetowa Senatu rozpoczęła dziś obrady 
r.ad preliminarzem budżetowym pau- 
dwa na rok 1937-38. Na wstępie po 

(Lodzenia rozpatrzono budżet Prezy­
denta R. P. Referent sen. Pawelec pod 
niósł wysiłek oszczędnościowy w dzie 
dżinie tego budżetu.

Po krótkiej dyskusji komisja przy 
stąpiła, do obrad nad preliminarzem 
l  u dżetowym Sejmu. Sprawozdawca 
Ton. Pefrażyeki poddał na wstępie a- 
walizie system rządów, prowadzonych 
.nzez konstytucję kwietniową oraz ro 
ię, jaką ta konstytucja zakreśliła w 

'życiu państwowym Izbom Ustawodaw 
-łzym. Zwyczaje polityczne przesądzą. 

- oświadczył sprawozdawca, — czy 
larlament nasz nabierze „rumieńców 
>cia"* czy też będzie chorował „na 

doinogę", czv wielka rola Izb, jaką 
•-znacza im konstytucja, zostanie n- 

uzymana, czy tez pomniejszona bę­
dzie do roli przysłowiowego , piątego 
5Va u wozu".

Na zakończenie sprawozdawca po- 
fuszył sprawę diet poselskich i sena- 
ł* rskich, zaznaczając, iż zdaje sobie 
iprnwc, że naraża się na niepopular- 
jjość. Mówca wyraził pogląd, że diętv 
Aą zbyt niskie dla tych parlamentarzy 
8i,ów dla których stanowią one jedy- 
. o źródło dochodów.

Zagadnienie to mówca porusza ze 
rzględów zasadniczych, albowiem oso 
iście nie przedstwia ono dla niego 
idnego zainteresowania. Spotykane 
prasie zjadliwe uwagi na temat diet 

uważa rnówca za tanią demagogię. — 
Lidneco wniosku w tej materii nic

j M ł o  u l a  w p io w e z ie ”
WARSZAWA, 18 1. Niezwy­

kłą przygodę przeżyli dziś rano pasa 
zero wie pociągu, który wyruszył G e  
dziska o godz. 5.55 rano do Warszawy 
Eodróż początkowo odbywała się zu 
pełnie noimalnie i ptociąg ten przy 
h'/j-dl do Pruszkowa ściśle według roz 
jdadu, tj. o godz. 6.15. Pasażerowie 
niedzieli spokojnie w przedziałach, n*c 
Miodziewając się, że spotka ich przy ­
kra w skutkach przygoda.

W pewnej chwili do jednego z prze 
działów wszedł jakiś robotnik i o- 
świadczył zdenerwowany:

— Chyba dalej nie pojedziemy, be 
słyszałem, jak maszynista mówił do 
kierownika, że zabrakło węgla w pa­
rowozie.

Lotem błyskawicy sensacyjna wia- 
Jumość rozniosła się po całym pocią­
gu. Nagle rozeszli się konduktorzy 
wzdłuż wagonów i zaczęli nawoływać 
pasażerów, by opuszczali pociąg, któ­
ry dolej pójdzie. Wynikła wielka a- 
vantdra J

Oburzeni pasażerowie długo dysk", 
łowali na. peronie, czekając na najbhż 
szy pociąg Byli to w wizkszośri ro ­
botnicy, k-tórzy spieszyli do swoich za 
kładów i musieli w Warszawie prześni 
dać się do innych pociągów, na które 
się pospóźmali. Wyzywali maszynistę,, 
zapytując, czy zwróci im straty, po­
niesione wskutek spóźnienia do 
fabryki.

Wypadek ten świadczy o niedbało 
ści obsługi kolejowej i nie powinien 
się więcej powtórzyć.

MADRYT, 19. L. Komunikat obro­
ny stolicy o godz. 12-ej donosi: Na
większej części frontu madryckiego 
niepogoda tamuje operacje wojskowe

Na południe od stolicy wojska repu­
blikańskie atakiem przeprowadzonym 
"nienacka zdobyły ważne pozycje pow 
stańczenad Serro de Los Angeles Na

Ironcie Asturu, uryleria rządowa z pa 
wodzeniem liombardowała wytwórnię 
broni w Lavega, dworzec północny w 
Oviedo i główną kwaterę wojsk ma­
rokańskich w tej części kraju.

Wojska rządowe zdobyły całkowi­
cie wzgórza Cerro los Angeles, biorąc 
2.030 jeńców.

Havas donosi z Madrytu, że n i  
południowym odcinku frontu rnadrye 
kiego miały się pojawić oddziały mu­
rzynów które rzekomo zostały sfor­
mowane przez powstańców wśród tu ­
bylców na wyspie Fernando - Po.

Wypadek samochodowy
królowej Holandii
WIEDEŃ, 19. 1. Donoszą z Insbra 

eku: Samochód królowej Wilhelminy 
uległ dziś katastrofie, która na szczę­
ście nie zakończyła się tragicznie. 
Auto, którym królowa jechała w towa 
rzystwie 3-eh osób ześlizgnęła się ze 
szosy na brzeg przepaści, nad którą 
zawisło już ł z kół wozu. Motocyklista 
policjant, który towarzyszył królowej 
zdołał cofnął samochód na równą 
drogę.

Wypadek samochodowy królowej 
Wilhelminy wydarzył się na wąskiej 
drodze z Igłs do Matrei w czasie silnej 
śnieżycy. Królowa wraz z towarzys/ą 
cymi jej osobami odbyła dalszą dro­
gę do Matrei,

26.000.000 zł. na budownictwo
Polityka budowlana > 1937 roku

WARSZAWA, 19. 1. Komitet E- 
konomiczny na ostatnim swoim P° ■ 
siedzeniu uchwalił wytyczne w spra^ 
wio polityki budowlanej na rok 19o. 
oraz ustalił kwotę kredytu na ten cel. 
Ugólem przeznaczono sumę zl. 26 mil. 
z czego m. in. 10 milionów zł. im f i ­
nansowanie budownictwa robotnicze 
go, ‘2 miliony na budownictwo tniesz 
kamowe inno blokowe i drobne, 2 mi­
liony na budownictwo wiejskie, 1 5 mi 
iiona na akcję terenową, urządzanie 
terenów budowlanych i planowanie 
zabudowy miasla.

Już w roku ubiegłym w polityce 
inwestycyjnej rządu przejawiła s.ę 
tendencja w kierunku jak najszersze­
go przerzucenia kredytów na roboty 
o nardziej zasadniczym znaczeniu go­
spodarczym, W opracowanym obecr.ie 
pizez rząd planie inwestycyjnym za­
sada ta ma ulec dalszemu pogłębieniu 

związku z tern kredyty na budów 
nictwo przewidziane na rok 1937 bę­
dą nieco mniejsze aniżeli kredyt, na 
ton cel \? roku 1336, aczs. (wiek ogól- 
na kwota k.edvtow inwestycyjnych

1 ędzie większa.
Przewidziany rozdział ogólnej k w o 

ty idzie w kierunku poparcia drobne 
go budownictwa mieszkaniowego. O- 
pioeentowanie tych kredytów na bu­
downictwo robotnicze nie będzie prze 
kraczało 2 proc. tj. poziomu dotych­
czasowego.
, Natomiast oprocentowanie kredy­

tów na finansowania innych form liu 
aownictwa będzie nieco podniesione. 
Wysokość kredytu na remonty i przy­
łączenie wodociągowo - kanalizacyjne 
pozostaje bez zmian. Komitet Ekono 
miozny Ministrów postanowił wresz­
cie powołać komisję, złożoną z przed 
stawicieli zainteresowanych mim- 
merstw oraz Biura Ekonomicznego 
Prezesa Rady Ministrów , Banku Go 
spodarstwa Krajowego, mającą opra­
cować projekt zmiany ustawy o u! 
gach dla nowo - wznoszonych budo 
wli w kierunku pewnego ograniczenia 
tych ulg dla nieruchomości, których 
budowy rozpoczną się po 1 styczu-a 
1938 roku.



Niespokojny miesiąc miodowy
Gehenna czionków dynastii panującej

Na szpaltach pism
SPRAWA URBANKÓW

Na tle katastrofy raysłowickiej 
„ABC" snuje następujące uwagi:

Świeżo w t-amięci m amy jozcze tragi 
»stną katastrofą kol jową pod M jsłowica 
rr>i. Sześć ofiar śmiertelnych, kilsudzietne 

Hu rannych, w tym kilkunastu rięzkcy 
parę Wagonów kolejowylh rozbityo odr« 
ezętnie — oto bilans tego zderzenia.

Jak ie były przyczyny katastrofy  Dy 
tu m y  ruchu na stacji My sto r ic e  U rba­
nek, znany dotychczas jako sumienny i 
dobry pracownik przoz przeoczenie, wpuś 
cii na zająty przez pncia.g towarowy tor 
7 pociąg osobowy nr. 1114.

Fo katastrofie Urbanek wpadł w ioy, 
pacz ,chciał popełnić samobójstwo, z pta 
czem zeznawał przed policją, teraz prze 
bywa w wiezieniu.

Zastanówmy się przez chwilą. Dlaczego 
dyżurny ruchu Urbanek, rutynowany 

pracownik PK P. popuścił sit; karygodne 
go przeoczenia?

Nie był p ijany ,nie opuszczał sią sy­
ków służbowych, nie składano r a  niego 
sieniatyeznie w wykonywaniu obowiąz. 

skarg i zażaleń przeciwnie miał jak  naj­
lepszą opinią Więc...?

Mozę był wycezrpany nerwowo, zmę­
czony codizennym borykaniem sią z ży­
ciem i budżetem rodziny' urzędnika P. K. 
1*. Może przed wyjściem no służbą (a roz 
pezął ją  jak doniosło juź jedno z pism o 
godz. 8 wieczór poprzedniego dnia) żor.a 
powiedziała mu, że do pierwszego pozosta 
ło tylko 2 zł. Może, m iał jakieś przykrości 
służbowe, a s ąd łąk i niepokój przed 
..władzą'1, może przed utratą  p ra ­
cy zamącił równowagą psychicz­

ną pracGwmka. A może Uibanek nut wią 
ksaą rodzną, siedzi po uszy w długach, 
płaci lichwiarskie procenty i żyje wegclu 
je w nędzy?

Wszystko wskazuje na to, że takie 
właśnie były przyczyny kary godnego 
przeoczenia. W e wszystko inne trudno 
jest uwierzyć.

 OQO------

Z KRAJU
SO DZIECI W PŁOMIENIACH.

W obszernej sali rekreacyjnej przed 
azkola w Rembertowie odbywani sią przed 
Stawienie, na któro przybyło przeszło 50 
dizeci i około 30 osób starszy-eh.

Nespodziewanie od świeczki zajęła sią 
ustawiona w rogu sali choinka. Płomie­
nie z błyskawiczną szybkością ogarnęły 
wyschnięte drzewko i momentalnie prze­
rzuciły sią na dekoracje papierowe ,któ 
rym i obwieszone były ściany.

W  przeciągu paru m inut znaczna 
część sali stonąła w płomieniach. Od żaru 
zaczęły pękać szyby w oknach.

Wśród zgromadzonych powstała zro­
zumiała panika, Rzucono sią do jedynych 
wąskich drzwi.

Na szczęście jeden z obecnych na 
przedstawieniu oficerów nie strocił zim­
nej krw i i zdołał uspokoić przerażone 
dzieci i publiczność.

Ody dziatwa opli-eła płonącą salą, 
mężczyźni przystąpili do akcji ratunku 
wej i wkrótce ogień zlokalizowali i ugasi 
’i.

Połowo sali uległa całkowitemu zui3z 
oaPniu.
TRAGICZNA STRZELANINA FU R IA ­

TA.
W Warszawie w jednej z kamienic 

przy ul. Świętojańskiej od wielu la? m u­
szka ł na 3 piętrze wachmis trz żanderme- 
ri, Tadeusz Parzych ,a o piętro niżej wy 
wiadowca urzędu śledczego Leon Micbol 
ski.

■Wczoraj około godziny pół do dziesią 
tej wieczorem Michalski wychodząc z do 
m u spotkał nu schodach wachmistrzu Po 
rzyeha i dobywszy nagle rewolweru bez 
słowa wystrzelił doń kilkakrotnie, trafia 
jąc w nogi i skroń. Po doficet poniósł 
śmierć na miejscu.

Następnie Michalski wrócił do swego 
mieszkania i zaczął strzelać na oślep 
przez cienką ścianą zdyb ty do swycn są­
siadów Osipowskich. Na szczęście kule ni 
kogo nie trafiły  Po tem Michalski cel­
nym wystrzałem  w serce pozbawił sią ży 
ca. Jak  się okazuje MicbaGki w statnich 
iniaeh zdradzał silny rortzsój nerwowy. 

Za hity wachmistrz osieroci* żoną i dwo 
je dzieci.

Problem miodowego miesiąca po­
siada obszerną literaturę, przy ezyra 
autorzy jednomyślnie twierdtzą, że wa 
runkiem pomyślnego wykonania m ał­
żeńskiej uw ertury je st spokój i crelas 
odosobnienie. Dlatego radzą wybierać 
na ten okres raczej zapadłe osady 
górskie lub nadmorskie, niż miejsco­
wości pełne wrzawy i zbytku, a  pew­
na autorka idzie tak  daleko, ze aby 
oszczędzić nowożeńcom dodatkowej 
fatygi, zaleca wysianie rodziny w a . 
dróż poślubną, a samemu pozostanie 
w opróżnionym w ten sposób gniazd­
ku.

Książęca p ara  holenderska n:cvvąt 
pliwie kierowała się tymi w skazania 
mi, wybierając Krynicę. Nie lęKaba 
się podróży dwukrotnie dalszej, niż 
np. do Szwajcarii, nie lękała się na- 
wot przesiadania w Tarnowie. A!bo­
wiem, jak  to wyznała następczyń: tro 
nu wobec pewnego dziennikarza.

— Szukaliśmy przede wszystkim 
spokoju. Zdała od zgiełku chcieliśmy 
spędzić czas i dlatego wybór padi na 
Krynicę.

Niestety!
Zanim jeszcze zdołano rozpakować 

kufry, już tajemnica przestała istnieć

W Gdańsku obiegają w iadom iAi
0 niecodziennym zdarzeniu. O to z je­
den z miejscowych prawników wv brał 
się ze swym przyjacielem do K ró lew ­
ca własnym samochodem. W K ró­
lewcu przyjezdni gdańszczanie ze :knę 
li się zupełnie przypadkowo z wróż- 
biarką, która prawnikowi przep rwje- 
działa, że w drodze p o w ro tn i ,L  do­
mu powiezie swym samochodem trupa 
a za kilka miesięcy zostanie powołany
1 wcielony do szeregów wojskowych 
i weźmie udział w mającej wybirnhi ąć 
w najbliższym czasie wojnie. 4

Ja k  kolwiek obydwaj gdańsżć :anie 
nie przywiązywali zbyt wielkiej wagi 
do tej bądź co bądź oryginalnej wróż­
by, to jednak część je j sprawdziła się 
Oto w drodze powrotnej w p./V i'ii 

.szlabanu granicznego zatrzym ańj śa-

JESZCZE JEDN A KATASTROFA 
KOLEJOWA.

W Katowicach Ligocie wydarzyła sit; 
i* atastrofa kolejowa, która na szczęście 
nie pociągnęła za sobą ofiar w ludziach.

Odr. trony Rybnika jechał pociąg "‘towa­
rowy, złożony z 40 wagonów, częściowo na 
adowanyeh towarem. Gdy pociąg jechał

szybkością około 50 km. i zblizał sią do 
stacji w Piotrowicach Śląskich, zerwało 
sią 20 wagonów, któro z powodu dużego 
lochylenia na tym odenku toru potoczy­
ły się za pociągiem.

Nie dłalako stacji Katowice — Ligota 
maszynista zatrzym ał pociąg ,a wtedy na 
siąpiło zderzenie zerwanych wagnów z 
< sztą pociągu.
Dwa ■wagony ulcgłyzupełncniu zniszczę 

■nu, a sied m zostało lenko uszkodzonych 
W obn pierwszych wagonach znajdrwa! 
s i ; kwas siarkowy, który rozlał sią po to 
rze. W innych zniszczyła się cześć to wa­
rn w.

Szkodę obliczają nu 160.000 zł. W cza 
sie dochodzenia stwierdzono że przyczyną 
katastrofy było zerwanie się przestorza 
'ego sprzęgła, które, nic wytrzymało ciążo 
ru wagonu.

LIAGŁE NIEPOKOJE NA WYŻSZYCH 
UCZELNIACH.

Onogdaj wynikły znowu zajścia na u- 
'V  wersytreie.

W  nowym gmachu audytorium  licz­
niejsza grupa studentów rozrzuciła ul ot 
ki, skierowane przeciw żydom, podpisone 
przez „Sekcję Akademicką Stronnictwa 
Narodowego4'. Członkowie sekcji domaga 
ią sią usunięcia żydów z wyższych uczel­
ni, zmniejszenia opłat za czesne i umorzę 
nia wszelkich dochodzeń przeciwko uczest 
u lo m  blokady.

W śród głośnych okrzyków grupa

Krynica wpiadła w szał, a telefony też. 
Prasa zdała celująco swój egzamin, 
wdzierając się do książęcej sypialni i
ogłaszając, że panował tam miły nie 
porządek. Ogłoszono urbi et orbi, co 
było na śniadanie, a znawcy przed­
miotu z ilości skonsumowanych po 
traw  w yciągają odpowiednie wnioski. 
Ilekroć książęca para  wychodzi z ho­
telu, śledzą ją  z każdego kąta rozgo­
rączkowane oczy i rozlegają się trza­
ski aparatów  fotograficznych. Szturm 
o wywiady trwa. Następczyni tronu 
nie może nawet swobodnie wziąć na­
turalnych hamulców, ilekroć przy zjeź 
dzie narciorskim zawiedzie telemark, 
nie ma bowiem pewności, czy za na j­
bliższym krzakiem nie czyha fotograf 
by uwiecznić przyszłą królowę w sy­
tuacji zgoła nie reprezentacyjnej.

Szukaliśmy spokoju! Gdzie zresztą 
znaleźć go może członek dynastii pa­
nującej na okres miodowych miesięcy? 
Gdzie nie gromadzi się natychmiast 
gawiedź i krytyczny areopag matron? 
Chyba w Hadze. Tak. to było jedyne 
wyjście: wysłać rodzinę do K rynicy, 
a samemu pozostać w najcichszym 
skrzydle królewskiego pałacu.

mochód z prośbą odwiezienia nim pew 
uej kobiety, bdćra zasłabła i czując 
się źle pragnęła być odwiezioną do 
szpitala w Gdańsku.. Praw nik zadość 
uczynił prośbie nieszczęśliwej kobiety, 
kiedy jednak samochód znalazł się już 
w Gdańsku stwierdzono, ze znajdują­
ca się w samochodzie kobieta w mię­
dzyczasie zmarła.

Wywołało to niesłychane wraże u m 
na obydwu podróżnych, z których je ­
den zwłaszcza spodziewał się spraw ­
dzenia także drugiej części przepo­
wiedni wfóżbiarki-eyganki z Królew­
ca. N aturalnie wróżba ta  jest przed­
miotem licznych komentarzy ze strony 
całej ludności i Gdańska, która tłu­
maczy sobie ją w najróżniejszy spo­
sób.

Stronnictwo Narokowego, złożona z Kilku 
dęciu osób, udała się do gmachu głó 

ego. ' dzie pobito kilkunastu studcu 
(ów żydów.

Podczas zajść wybito również szyby 
ua wydziale chemii

Wi Szkole Głównej Handlowej studen­
ci na pierwszym roku nadal d ora i) gajo 
się umieszczenia żydów oddzielnie po le­
wej stronie sal wykładowych. Studentów 
żydów, którzy zajmowali miejsca na  ław 
kacli po prawej stronie usuwano. Stacha 

<i oni wykładów stojąco.

W trzecim i czwartym onegdajszym 
ciągnieniu Państw. Loterii Klasowej pa 
dły główno wygrane::

Stała dzienna wygrana 25.00 zł. pfetfth 
u a nr. 115597.

20.000 zł. 157968.
10.000 zł. 142808 155003.
5.000 zł. 4390 18070 77962 81340 lł0i)C8

[34240 188354.
2.000 zł. 20030 27220 27812 33348 35084

83260 i08004 114330 148408 150052 155074
S8446.

y.000 zł. 1577 6045 19475 26053 28338
36944 37194 42738 47557 53949 54158 74101
75511 76215 77467 101607 i029«J 111633 115205
118537 118679 129870 391649 139710 143G64
168393 168778 16209.1 173580 176839 185039.

S :rcc l *tniki
BADANE Z ZIEMI.

Reakcje, jakie w czasie wykonywania 
lotów na różnych wysokościach, a zwlasa 
caz w czasie lctow akrobatycznych. M 
chodzą w orgauiźmie pilota, wpływają na 
funkcji serca, których regulorność posm 
da decydujące znaczenia dia bezpieczna 
siwa łotu. Dot.ycnozas przeprowadzenie 
dokładnych badań nad stauern serca piło 
ta w okresie różnych ewolucji lotniczy li 
było rzeczą prawie niemożliwą ze wzyę 
du Spa niedokładne funkcjonowanie ai s 
ratów badawczych w czasie lotu. Obecnie 
skonstruowano niezwykle pomysłową a- 
paraturą, pozwalającą na badanie serca 
lu tn ika wprost z ziemi. P iiot m a umics* 
czouą na piersiaesh i w okolicy serca siu 

ehuwkę .która chwyta ruchy mięśnia ser 
cewego i przy pomocy czułej apimatury 
radiowej przesyła je do stacji centralnej 
gdize ulegają odpowiedne.i amplifikacjf 
pozwalającej lekarzowi siedzącemu W 
"wym gabinecie, bez żadnych trudności 
kontrolowali dokładnie reakcje serca piło 
*a na poszczególnych wysokościach i w 
różnych ewolucjach.

4 doby w kąnieli
A POTEM S ’/u  TT AL.

Powszechny po wojnie pęd rekordoma 
nli zdobył nową ofiarę. Według doniesień 
z Debreczyna 25-letni urzędnik Im re 
Boczkay postanowił pobić rekord pływ# 
nia w wannę. W tym celu zawezwał do 1# 
żjii świadków, którzy obserwowali wy 
trzyniałosć i odporność jego organizmu 
na 38 st. tem peraturę wody Po 4 dmaeh 
i 4 nosach Boczkay opuścił w  stanie zu 
pełnego wyczerpanai wannę. Pobił jedy 
ry  bądź co bądź rekord „kąpieliskowy" 
Obecnie leży ciężko chory w szpitalu.

Znanv adwokat
BRZUCHOM ÓWCA.

Znany adwokat ńowojerski John P a­
ir is zachorował na zapalenie migdałów, 
w konsekwencji czego musiał poddać się 
przykrej operacji. Po dłuższych zabie­

gach i -dość starannym  leczeniu okazało 
śię, że pacjent wskutek uszkodzenia strun 
głosowych stal się niemową.

Przerażony adwokat wsiał bezradny z 
loża boleści, gdyż stracił najistotniejszy 
instrum ent swych obowiązków obroń 
c/.ych Po pewnym czr.si e kiedy minęły 
pierwsze chwile przygnębienia .adwokat 
orzystąpił do pilnego uczenia sie brzucho 
mówsłwh. Przez trzy miesiące regułoruie 
nwajdćh nauka została ukoronowana pić 
knym rezultatem  .John Dawiś wydawał 
pierwsze dźwięki a w okresie stycznia 
mógł podjąć się prowadzenia perwszyeh 
lozpraw. John Dawis występuje w nieb 
r, niemniej trafną i dobrze przygotowaną 
obrona, zdobywając znów popularność, 
cjT i v\  ̂ i pi»>n!«d7c-

PRZEZ USTAWANIE KRZYW D  
SPOŁECZNYCH —  DO JED NO

We wczorajszym pierwszym i dc* 
gim ciągnieniu padiy wygrane;

100.000 zł. 5696.
20.000 zł. 141127.
10.000 zł.. 74853 191123.

.0  11537 19308 44098 146329 
171020 191042.

2.000 zł. 6349 7519 18053 25912 
20234 27500 38912 57784 67732 91 (,00 
li ill98 110885 111014 114332 147832 
186958 187750.

1.000 zł. 316 19500 24080 27325 
29133 42703 47281 49539 54718 60652 
68227 67510 78oC6 <96000 0717 J 97658 
100695 100338 100491 . 106012 108397 
1085P0 119656 137618 138141 145026 
[47371 154798 158563 15.9745 16485?;
1722781 173873 194234.

Czy się sprawdzi drugi część wróżby?
Niezwykła przygoda dwóch gdańszczan

— SCI I SIŁY NARODOW EJ

Z A W S Z E  i W S Z Ę D Z I E  P A M I Ę T A J ,
że szczęście sprzyja kolekturze

K A F T A L A
KATOWICE, ul. D vrekcv ina  2.

Kto wygrał na loterii?
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P a r t i a  N a n d m - R s t i y f e a l n i
PRZECIW  FR O N I OW I D EM O K K A -' 

TYCZNEMU.
P o i.k a  P a r tia  Narodowo - R adykalna  

pow stała z dawnej g rupy  P P R -u  w ypa 
wiada się ostalnio przeciwko fron tow i 
dunokratyczneiuu, propagow anem u przea 
niektórych publicystów i polityków , 
twierdząc iż straszenie opinii faszyzmem 
chybia celn, gdyż — (zdaniem PPN R .u) 
— ten straszak  raniej opinię przeraża, 
o iż fro n t d< m okratyczny z udziałem e . 
lementów niepolskich.

 W U ) ---------

IX. Targi K a to w ic k ie
KU O ŻY W IEN IU  ŻYCIA GOSPODAR­

CZEGO
W  czasie od 16 m aja  do 1 czerwca 1937 

■*. odbędą się w K atowicach jak  corocznie 
> T arg i katow ickie, urządzane staran iem  
śląskiego Tow arzystw a W ystaw  i P ropa 
•randy Gospodarczej.

T arg i te organizow ane w mieście sto- 
1 cznym żywotnego okręgu śfą«kiego są  
bętfnie obsyłane tow arem  krajow ym  

li rzez wytwórców, gdyż s tw arza ją  korzyst 
•ią okazję dla zamówień i w zm agają po 
ważne obroty handlowe.

Ponieważ ożywienie życio gspodarrzo 
ro ' - t niezm iernie ważny tr. postulatem  
sf i  m iarodajnych  produkujących i haii 
Jlow ych — przeto s ta ran ia , dążące w 
tym k ierunku  powinny znaleźć pełne za 
interesow anie.

Świadectwa czystości
DLA MŁODZIEŻY. 

M inisterstw o ośw iaty  republik i G ua­
tem ala  w ydało zarządzenie mocą które 
go wprowadzone zostały z dniem  15 styca 
n; :\ świodectwa czystości we wszystkich 
szkołach powszechnych i średnich.

In teresu jące  to zarządzenie o parte  
jes tną głębszych pobudkach i zmusza ro 
dziców do podjęcia dokładniejszej trosk i 
nad czystością młodzieży szkolnej. Co­
dziennie rono dziecko jest w szkole pod­
daw ane oględzin- tw arzy i rąk Zauważo 
no b rudy  są dokładnie notow ane a i  ogól 
nego stan u  czystości jest w ystaw iana od 
rew iedn ia  cenzura N oty są skrzętn ie zn 
oisyw ane i przy końcu roku otrzym uje 
dziecko ogólną ocenę stanu  czystości.

POMOC BEZROBOTNYM TO 
NIE JAŁMUŻNA—TO TWOJ 
 O B O W IĄ Z E K .--------

Górnicy polscy nic w Belgii
ale we własnym kraju mogą znaleźć pracę

Swego czasu pisaliśmy o możliwo 
ściacb wyjazdu górników polskich do 
Belgii, do tamtejszych kopalni. W 
sprawie tej zainteresowane czynniki 
prowadzą rozmowy, narazie nie sły ­
chać jednak o wynikach tych rozmów

W sprawie tej w Belgii opinia jest 
podzielona.

Dziennik „La Metropoł“ (organ

Organizacja listonoszy
I A K C JA  PŁK . KOCA

Przygotow ana ostatnio i zapow iadana 
organizeja sieci codziennych Iisfoii-.iszów 
po wsiach i m iasteczkach atoi — jak  nas 
in fo rm ują  — w pewnej łączności z er 
ganizowaniem  nowego obozu prowadzo 
nogo przez płk. Koca. (P ó z  ten m a bo­
wiem w ystąpić z szeregiem  w ydaw nictw  
k tóre będą m iały  za zadanie dotrzeć 
wszędzie i ugruntow ać nowe zatad-y

katolicki) wyraża opinię, że rząd bel­
gijski zamiast sprowadzać z Polski 
górników celem zabezpieczenia się 
przed deficytem produkcji belgijskich 
kopalń,
powinien raczej otworzyć drzwi dla 
importu węgla polskiego do Belgii.

W ten sposób górnicy polscy, jiracu 
jąey we własnym kraju, zlikwidują 
powstały chwilowo deficyt w produ ­
kcji belgijskiej, a Belgia zaoszczędzi 
sobie na przyszłość kosztów utrzyma­
nia górników, których obecność w Bel 
gii może się okazać niepotrzebną, a 
nawet niebezpieczną, s iw o  przejdzie 
obecna chwilowa dobra koniunktura 
na dostawę węgla. Dodatkowe wzmo 
żenie przywozu węgia polskiego moż 
na ewentualnie skompensować wywo 
zem towarów belgijskich do Polski, co

da dodatkowe zatrudnienie belgijskim 
wyrsztatom mechanicznym.

Jedna z gazet donosi, że rząd bel­
gijski postanowił
znieść wszelkie ograniczenia kontyn­
gentowe na import wogla zagraniczne 
go do Belgii, a to z powoda braku opa 

łu w Belgii.
Z chwilą wzrostu zapotrzebowanie 

na węgiel Polski w Belgii wzrosłaby i 
liczba zatrudnionych górników na na 
szych kopalniach.

Bezrobotni górnicy nie musieliby 
wówczas emigrować do Belgii, ale 
we własnym kraju znaleźliby pracę.

Narazie jednak trudno zdecydowu 
nie twierdzić jak ułożą się te sprawy 
W każdym badź razie istnieje nadzie­
ja, że część bezrobotnych górników 
znajdzie zatrudnienie.

B e lg  a w p r o w a d z a
45-GODZJNNY T YDZIEŃ PR  A (TY.
B elgijska ra d a  m inislrów  postanow iła 

wprowadzić z dniem  2 lutego br. 4ó-cic 
godzinny tydzień pracy  w kopalnictw ie 
węglowym dla robotników  podziemnych.

Organizacja inżynierów
ŚLĄSKA I ZA GL. — DĄBR.

W gm achu S yndykatu  Polskich H u t 
Żelaznych odbylc się o fic ja lne otw arcie 
niedawno pow stałego Śląsko - Dąbrów 
sk : ego Oddziału N aczelnej O rganizacji 
Inżynierów  R. P. Zebraniu przew odni­
czył prezes góinopciskiej N aczelnej Orga 
nizacji Inżynierów  P . W icemin. Iuż. Bob 
łrowski. W  otw arciuuczestniczyli jako go 
żele m. in. P  W icewojewoda dr.Saioni, 
K s B iskup A dam ski. P rezes S ącu  Apelu 
cyjnego F rendi, W iceprez. W yższego U 
rzędu Górn. Inż. M ajewski, D yrek to r Izby 
P. H. Drozdowski i inn i, oraz około 150 
inżynierów  ze Ś ląska i Zagłębia Dąbrów 
-k ieg o .

Prezes oddziału dy rek to r Gcrkicwicz w 
wygłoszonym referacie  scharakteryzow ał 
cele i zadania  nowej organizacji, po czym 
odbył sę obiad, w czasie którego przen.a 
wali W icewojewoda dr. Raloni, Prezes 
Bmi Przem ysłu  Goruiezo — H utniczeyo 
n; Ciszewski i W iceirin . Bobkowski.

Anglia pośpiesznie rozbudowuje swój przemysł wojenny — zwłaszcza 
na polu lotnictwa i obrony przeciwgazowej i przeciwlotniczej, w szybkim 
tempie nadrabiając zaniedbania duw nych lat. Obecnie rzucono hasło: „dla 
każdego mieszkańca Anglii — maska gazowa/4* YV związku z tym minister 
stwo spr. wewnętrznych założyło w Blackburn fabrykę masek gazowych, 
pracującą na trzy zmiany. Fabryka ta ma w ciągu roku wyprosJuko\vać 311 
milionów masek gazowych. Maski te zostaną wypróbowane w odpowied 
nich obozach ćwiczebnych. Na zdjęciu sporządzanie t. zw, pochłaniaczy 
(filtrów oddechowych) dla masek gazowych.

Jedno łóżko ieszkańców
W śród szeregu zagadnień spu 

»ecznych, poruszonych ostatnio pod 
czas dyskusji budżetowej w Sejmie* 
niepoślednie miejsce zajęło i głębo­
kie w rażenie w yw arło zobrazowa 
nie stanu  zdrowotnego w kraju . 
Zarówno z re fe ra tu  posła Tomasz­
kiewicza o całokształcie opieki spo­
łecznej, jak  i dyskusji na  ten tem at 
dowiedzieliśmy się o faktach i cyt 
rach, budzących poważne refleksje.

M am y więc wciąż jeszcze rocznie 
70 tysięcy zgonów z powodu gruźli­
cy i 300 tysięcy chorych na gruźli­
cę o tw artą, więc ludzi, którzy przed 
staw iają dla otoczenia niebezpie 
czeństwo zakażenia. Oczywiście na 
ten sm utny fak t w pływ ają fatalne 
w arunki mieszkaniowe, gdyż w 
mieszkaniach robotniczych jedno 
łóżko przypada na 2 lub naw et 3 
mieszkańców.

Niepokojący wielce jest b rak  le­
karzy. Na 10 tysięcy ludzi w Polsce 
przypada — przeciętnie —  3 le k u  
rzy, podczas gdy np. w Szw ajcarii 
jest ich 106... Ale nie tylko j*st 
tych lekarzy mało. Ich rozmieszcze­
nie w k ra ju  przedstaw ia się zupeł­

70 tysięcy zgonów na gruźlicę
nie źle. Przeszło 60 pioc. lekarzy 
p rak tyku je  w 28 wie kch miastach. 
A ty lko około 40 p r osiada w 
m niejszydh m iastach i *ia wsi. M a­
m y 40 pr. powiatów, w których na 
jednego lekarza przypada 100 kilo 
m etrów  kw adratow ych, ba w 2.? 
pow iatach jeden lekarz ma obsłu­
żyć ludność na przestrzeni przeszło 
200 km. kw adr... Czyż w tych w a ­
runkach można mówić o raejonal 
nym  leczeniu, o faktycznej opiece 
lekarskiej nad chorym? Czyż nie 
u łatw ia to żerowania na chorych 
znachorów, bab, szarlatanów? Czyi 
opieka lekarska dla matek i dzieci 
jest w tych okolicznościach możli 
wa? Czyż nie w tym  fakcie znaj­
dujem y uzasadnienie dla śm iertel­
ności niemowląt, sięgającej na kre 
sach wschodnich 20 proc., Podczas 
gdy na  zachodzie E uropy ten od ­
setek śm iertelności dzieci nie do­
chodzi do 5 proc., Czyż nie jest prze 
rażliw y fakt, że co 5-te dziecko u- 
m iera, gdyż pozbawione jest opie 
ki lekarskiej. Czyz możliwa jest 
w alka z chorobam i zakaźnymi* jak 
du r plam isty  czy jaglica, gdy leka­

rza trzeba szukać na przestrzeni 
stu do dwustu kw adr, kilometrów? 
I  czyż nie w tym  tkw i isto tna p rzy­
czyna, dla której komisje poborowe 
odrzucać muszą pokaźny odsetek 
młodzieży — dyskw alifikując 9 
proc. poborowych z powodu g ru ż lr  
cy’ 5 proc. z powodu jaglicy , i 
stw ierdzając w niektórych powia­
tach 100 proc. próchnicy zębów u 
poborowych?

Są to fakty , nad k tórym i nie 
wolno przejść do porządku, k tórych  
niedocenianie byłoby fatałne.

Bardzo często słyszy się u nas o 
nadprodukcji t. zw. inteligencji, o 
f ych w arunkach dla kandydatów  

o wolnych zawodów, o nędz^ 
wśród wielkom iejskich lekarzy!

Okazuje się jednak, że o nad 
m iarze ludzi wolnych zawodów w 
Polsce mowy nie ma. U płynie je sz ­
cze Aviele la t, zanim  k ra j zostanie 
nasycony odpowiednią ilością t. zw. 
inteligencji taką , jak ą  posiadają 
k ra je  za chodu io-eu rope jskie.

Zło tkwi głównie w nieodpowied 
nim  rozmieszczeniu naszej in te li­
gencji, w jej niechęci do ob jęń a

posterunków  pracy  zawodowej poza 
środowiskam i wielkom iejskim i. 
P raw nik  czy m edyk, w eterynarz 
czy aptekarz —  wszyscy niem al 
m arzną o pobycie w wiei'kich sk u ­
piskach ludzkich i uw ażają za zde­
klasowanie pracę w mniejszych o 
siedlach lub na wsi. Skupienie 60 
proc. lekarzy w 28 m iastach w iek 
kich —  to wymowne cyfry . W śród 
tych 60 proc. lekarzy oczywiście 
m usi panować nędza... Nieliczni 
tylko m ają w arunki by tu  —  reszta 
woli wegetować i przym ierać g ło ­
dem w wielkich m iastach, zam iast 
osiąść w m iasteczkach i tu nie tylko 
mieć zapewnione utrzym anie ale 
również prowadzić robotę wręcz 
pionerską, doniosłą akcję społeczną 
podniesienia zdrowotności k ra ju .

Tu tkw i źródło zła. I  tu  też k o ­
nieczna jest zasadnicza reform a, la 

śli uniknąć m am y tych zjawisk o 
których mówiono na sejmowej ko­
m isji bhdżetowej, a k tóre  są dla 
wielkiego, ku ltu ralnego  państw a za 
równo zawstydzające, jak  i groźne.

Dr. Bem.
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P I E R W S Z A  R O C Z N I C A
podstudia rozgłośni Katowickiej w Sosnowcu

Z prezydium Komitetu propagan­
dy Polskiego Radia w Zagłębiu Dą­
browskim otrzymaliśmy następujący 
komunikat:

Rok temu w dniu 15 stycznia u 
godz. 19 Polskie Radio, a z nim szero 
kie rzesze radiosłuchaczy obchodziło u 
roczystość otwarcia pierwszego w Pol 
see studia zamiejscowego.

Dzięki inicjatywie świeżo zawiąza 
nego K om itetu Propagandy Radia, w 
Zagłębiu Dąbrowskim z pp. starostą 
Boxą i p. dyr. I. Beieszko na czele i 
przy wydatnym  poparciu Dyrekcji 
Rozgłośni Katowickiej powstało w 
Sosnowcu studio.

F ak t, iż na uroczystości otwarcia 
stud ia  przybył p. Wojewoda, iż przy 
byli licznie przedstawiciele miejscowe 
go społeczeństwa reprezentujący róż­
ne stany i zawody podkreślał dostate 
cznie znaczenie uruchomienie tej 
„sub-rozgłośni“ zagłębiowskiej, m ają 
cej na celu oprócz propagandy rad io ­
fonii, nie mniej ważne zadanie: skon­
centrowanie uwagi opinii miejscowe­
go społeczeństwa na wspólnym i inte­
resującym wszystkich odcinku zagad­
nień społecznych, gospodarczych, re ­
gionalnych, oraz informowanie całej 
Polski o Zagłębiu Dąbrowskim, me 
poślednią rolę odgrywającego w ż y ­
ciu państwowym.

Komitet propagandy radiofonii w 
Sosnowcu, wychodząc z tych założeń 
pod tym kątem naszkicował ram y p-o 
gramów audycji, radiowych. I trzeba 
stwierdzić, iż 51 andycyj, które się od 
były w tym pierwszym roku odpowin 
dały najzupełniej tym  założeniom, 
które przyjęto otwierając studio. W 
toku pracy uznano za właściwe, po 
święcenie od czasu do czasu specjal­
nej uwagi poszczególnym gminom w 
Zagłębiu, aby te ośrodki zaintereso 

1 wać radiem. Od 1 kwietnia 1936 r. ivz 
poczęto audycje propagandowe w tym 
  u— iw ii ■■iiimiiii    •rrinri— —

PA  MI ROI M A R S Z A Ł K A  JO ZEFA  
S K Ł A D A J C I E  O F I A R Y  NA N A ­
C Z E L N Y  KOMITET O CZCZENI \  

P I Ł S l i n S K I E C .O  
KONTO P. K. O. U  LI

kierunku. Do tej pory opracowane zo 
stały wszystkie gminy powiatu będziń 
skiego, a obecnie w przygotowaniu 
znajduje się program  propagandowy 
obejmujący gminy powiatu zaw ier­
ciańskiego.

W zakresie program u odczytowego, 
dotyczącego spraw zagłębmwskich w 
roku ubiegłym poruszan? zostały na 
stępujące tem aty: gospi darcze i pań 
stwowe znaczenie Zagłębia Dąbrow­
skiego, znaczenie Zagłębia ze stanowi 
ska eksportowego, na marginesie prze 
sfępczości i je j przyczyn w Zagłębiu 
Dąbrowskim, ruch zawodowy praco w 
ników umysłowych, jako pionera po­
stępu społecznego, możliwości rozwo­
ju  turystyki w Województwie Kielec 
kim, średni i drobny nrzemysł Zagłę­
bia: znaczenie oszczędności dla oby ­
wateli Państwa, wyniki w walce z gtu 
źlieą w Zagłębiu; „Pewnej noey“ — 
wspomnienie o M arszałku Piłsudskim ; 
Marszałek Piłsudski w Zagłębiu; o o- 
piekę nad młodzieżą pracowniczą; 
spółdzielczość w Zagłębiu, prężność so 
spodarcza Woj. Kieleckiego; powstań 
cy listopadowi w Zagłębiu Dąbrow­
skim. budujemy szkoły, rys historycz 
ny eksploatacji złóż węglowych w Za­
głębiu Dąbrowskim.

Prelegentam i by i I przedstawiciele 
różnych sfer Zagłębia Dąbrowskiego

W program ie każdej audycji znaj 
dował się dział koncertowy, przy czym 
zwrócona była uwaga, aby ten wyp-J 
niony był siłami zagłębmwskimi. T-? 
dy koncertowały orkiestry kopalnia­

ne i fabryczne śpiewały miejscowe 
chóry, występowali miejscowi soliści, 
oraz orkiestra mandf linislów.

Poza odczytami i działem koncer 
towym w bieżącym program ie om a­
wiane były aktualia zagłębiowskie.

Zapewne, możnaby wysunąć takie 
czy inne zarzuty, wytknąć takie czy 
inne braki. Studio w Sosnowcu istnie 
je  raptem  rok i miało duże trudności 
do pokonania. Zauważyć przy tyra 
trzeba, iż program y letnie wykonywa 
no w 25 minutach, a zimowe w 45 
minutach, wymagają nielada wprawy 
i organizacji, aby w tak krótkim cza­
sie dać urozmaicony i najzupełniej ir_ 
teresujący program. Społeczeństwo za 
głębiowskie w dużej mierze przyczy 
nić się może do urozmaicenia progra­
mu przez zgłaszanie swej gotowości 
do współpracy.

Sum ując jednak w szystkie dodał 
nie i ujemne rezultaty działalności 
sludia trzeba dojść do wniosku, iż 
bilans jego tj. działalność jest dodat­
nia. Niewątpliwie bowiem studio przy 
czyniło się do wzmożenia zaintereso­
wania radiofonią w Zagłębiu, niewąt 
pliwie wzmocniło propagardę na rze^z 
Zagłębia. Świadczą o tym odgłosy z 
bliższych i dalszych stron

Komitet propagandowy rad ia  w 
Sosnowcu w yrażając wszystkim do 
tyczczasowym współpracownikom ser 
de zne podziękowanie apelując do 
wszystkich radiosłuchaczy zagłębiow 
skich o nawiązanie bliższego kontaktu 
i zaprasza do współpracy .

Śmierć w bieda-szybie
Robotnik zatruty gazam i

W bieda - szybie na terenach h, 
kopalni „Orion“ ua Dębowej Górze w 
Sosnowcu wydarzył się znowu 

tragiczny wypadek.
Na dole bieda-szybu w głębokość: 

około 65 metr. pracował robotnik 26 
letni M arian Kocot, zamieszkały w 
Sosnowcu przy ul. Dębowej 68.

W czasie pracy poczęły się wydo 
bywać gazy, którymi

zatruty został nieszczęśliwy 
robotnik.

Zwłoki Kocota wydobyto na p o ­
wierzchnię. Bieda - szyby zagłębiow­
skie zabrały więc jeszcze jedno życie 
ludzkie.

Tajemniczy zgon księdza maflaw<II(iss
w 6uićZdowie pod Kozłegiowatni

We wsi tiniazdów pod Koziegło- 
warni (pow. zawierciański) od 30-tu 
z górą lat istnieje do dziś dnia dosyć 
liczna parafia  mariawicka,której pro 
boszczem był były ksiądz rzymsko 
kat. Apoluniusz Skrzypicie!, admiw- 
stru jący równocześnie drugą parafię 
m ariaw icką znacznie mniejszą w Rate 
szowice (pow. Częstochowski), gdzie 
we wsi Storcza, tuż obok nowo wznie­
sionego kościoła rzymsko-katolickiego 
znajduje się drew niana kaplica m arła 
wieka. P arafia  m ariaw icka w Gniaz- 
dowie posiada ładny kościół m urow a­
ny, przy którym rezy dował stałe ks. 
Skrzypicie!, znany szeroko od kilku­
dziesięciu iat jeszcze, kiedy to 
po lłł łatach kapłaństwa jako wikary 
parafii rzymsko-katolickiej w Kozie­

głowach odstąpił on od kościoła 
i z zapałem prawdziwego wizjonera, 
począł rozpowszechniać „nową wiaręa, 
wywołując istną rewolucję wśród tan: 
tejszej ludności, gdzie na porządku 
dziennym były wówczas takie wypad­
ki, że ojciec w rodzinie należał do ko 
śeioła rzymsko-katolickiego, a m atka 
całą duszą przylgnęła do sekty m aria 
witów gdyż w sferach niewieścich 
„apostoł" Skrzypiciel największy 
miał posłuch.

1 oto w tych dniach rczeszła -rę- 
wiadomość, że ten natchniony niegdyś 
,.-ipost.oł“ mariawicki 

zmarł nagle w swojej rezydencji 
w Gniazdowie w nocy podczas snu. 

W nocy z 3-go na 4-go bm. sąsiedzi

kościoła mariawickiego w Gniazdowie 
widzieli, że długo świeciło się w 
oknach kancelarii parafialnej, gdzie 
zwykle urzędów7ał prob. Skrzypicie! 
k tóry dużo miał pracy biurowej i 
przy niej właśnie po nocach przesiady 
wał, jak  opowiadali domownicy, w 
dodatku nazajutrz wybierał się w po 
dróż do Częstochowy. Gdy więc dn. 4 
bm. o godz. 4-tej rano służebna siostra 
zakonna pukaniem do drzwi chciała 
zbudzić śpiącego w osobnym pokoiku 
Skrzypi ciel a, ten wbrew zwyczaj ov;i 
sw*mu nie odpowiedział na pukanie, a 
kiedy i silniejsze kołatanie do drzwi 
również nie pomogło, wtedy podejrze 
wając coś złego, wyważono drzwi da 
sypialni, gdzie z przerażeniem

zobaczono w pościeli martwego 
Skrzypiciela, 

który, będąc do ostatniego dnia cał­
kiem zdrów7, zmarł z niewyjaśnionej 
bliżej przyczyny w ciągu paru  godz* n 
nego spoczynku nocnego. Jeszcze o le j 
w nocy widziano światło w oknach 
kancelarii, a  o 4-tej już siostra zakon 
na usiłowała budzić ze snu Skrzypicie 
la, który po odprawieniu nabożeństw 
codziennych, miał o godz. S-tej odje­
chać z Koziegłów pierwszym autobu­
sem do Częstochowy.

W dzień Trzech K róli odbył się w 
Gniazdowie uroczysty pogrzeb ś. p. 
Skrzypiciela, który nosił imię zakon 
ne Hieronima. Z dużą ceremonią po­
chowano w podziemiach kościoła m a - 
riawickiego w Gniazdowi© „brata

DRZAZGI.

A jednak l>ędzie • M
Niedawno donieśliśmy na tym  sa­

mym miejscu o zawierzeniach, cenłrat 
nycli wtadz Polskiego Liaaia w U r«- 
k-Mwie wzniesienia nowej rozgłośni tu 
okolicy Zawiercia. XVlaaomość tę w ty  
jęto z niedowierztnicm.

Okazuje się obecnie, że informacja 
■nasza byta prawdziwa. Mamy oto 
przed sobą oficjalny komunikat Pol­
skiego Radia, w którym jest mown 9 
konieczności technicznego usprawnie­
nia polskiej radiofonii wobec znaczne­
go wzrostu abonentów Polskiego Ra­
dia. Komunikat mówi o budowie lub 
przebudowie dwucii i ozglosm na 
wschodzie: w Baranowiczach i nu l in  
lyniu oraz dwuch na zachodzie: w Po­
znaniu i na Śląsku.

XV skrócie komunikatu mowa jest 
o Śląsku, w rzeczywistości zns chodzi
0 rozgłośnię, która by obsługiwała pot 
nocną część Górnego Śląska, często­
chowskie i radomsko wskie.

Tak ivięc wydaje się dziś rzeczą 
nieomal zupełnie pcu ną, ze w okoli­
cach Zawiercia zbudowana będzie roz­
głośnia.

Niechże to miasto bezrobotnych ma 
choć tyle za wszystkie swoje uaręki ł 
powolne zamieranie życia.

Przy g łośniku
„ZIMA NA MAJORCE"

Radiowa opowieść o Chopinie.
Pobyt Chopina aa Majorce to jeden * 

liiaj dram atyczniej szych momentów z zye lit 
'em alnego kompozytora- Tutaj chroni 
uę Chopin wraz z George Sand i jej Izie 
•uli prz id  rozgwarem wielkiego świata. 
Tutaj poważnie ihory przeżywa dziwno 
•hwile, pełne smutku i melancholii, ja ­
kichś zjaw i nieokreślonej trwogi. Pod 
w pły w em  tych nojróżnorodnicjszyeh u- 
ziió komponuje Chcpin szereg swych nie 

| inuerte'.nych arcydzieł, przede wszyt-lkim 
u-cludia op. 28. Pobyt na Majorce bęlzi® 

I tematem środowej audycji chopinowskiej 
ni. 20.1 o godz. 2100, którą opracował zna

1 ny lite ra t i znawco muzyki chupinow-
I .kiej W itold Hulewicz. Stronę muzyczną 
audycji powierzono pijaniścm Stanisław® 
wi S'/.pinalskieniu

-X X  —

Hieronima-1.
Sześciu duchownych mariawickich 

(2-oh biskupów),
którzy specjalnie przybyli z Płocka, 
uczestniczyło w tych żałobnych obrzę 
dach, na które stawiła się liczna cała 
parafia  mariawicka z Gniazdowa ; 
Starczy oraz sporo ciekawych „ino- 
wierców“ spośród miejscowej i okoli 
cznej ludności.

Niewątpliwie, że śp. Skrzypiciel, 
który przeżył 65 lat, był jednym z naj 
bardziej znanych kapłanów mariawic­
kich i najwięcej się też dla sekty ma­
riawitów7 zasłużył w okolicy Kozie- 
glów, pierwszy zakładając tu przed 
30 la ty  tę sektę. Nie ulega także wątp li 
wości, jak  słyszy się z opowiadań tam 
tejszej ludności, że śp. Skrzypiciel pod 
koniec swego życia jako złamany zu 
pełnie na duchu starzec,

żałował nieopatrznego czynu 
widząc, jak jego dzieło rozpada się i 
kruszy...w parafii mariawickiej Gniaz 
dów i Starcza stale zaznacza się po 
wolny spadek ilości wiernych. U tarte 
mu wTięc porządkowi rzeczy niejako 
stało się zadość, gdyż dzieło przetrw a 
ło m istrza, zdarza się jednak niektó- 
dy (lub nawet w danym w ypadku z ła 
twością mogłoby się zdarzyć), że 

mistrz przeżyje swoje dzieło, 
na kruchej „opoce“ zbudowane... N ie­
którzy przeto „mistrze" nieopptrzni, 
ale ambitni, wolą już nie doczekać 3ię 
upadku swego dzieła.

KOZI EGŁOW1 A N IN

P©ferir tasrt
Crtorzy i lekarze

OPINIA.
W pewnym mieście miała się odbyć 

egzekucja zbrodniarza, lecz skazany roz 
: horo wat się ciężko. Posiano go na kura 
cję do szpitala. Po kilku dniach ltkar* 
naczelny odesłał go r. powrotem wałdzom 

| więziennym, przyczem w aktach zaami- 
zyi:

—- Delikwent moeż być teraz powiesz®
| ny bez żadnej szkody dla swego zdrowia. 

ZNIEWAGA.
Profesor B—ski dem onstruje studni

lem chorą.
— «Tak panowie widzą jest to klasycz­

ny wypadek zacborzena skrofulicznego: 
'.on gruby nos, łzawiące oczy, obrzękła 
warz •

Oburzona pacjentka przerywa:
— Patrzcie go! Som małpa, a tuki® 

/oczy o kobiecie!
ŚRODEK NASENNY.

Mąż zachorował Troskliwa żona zawo 
tuła lekarza. Ten badał chorego i o-wiad 

| czyi, że nic widzi nic groźnego.
— Mężowi pani potrzebny jest tylk» 

Upokój. Zapiszę opium na sen.
  A jak  częstn mu to dawać, pacie d®

ictorze 1
— Dawać! To pani będzie zażywać.

SZCZĘŚLIWIEC.
,W| nocy wzywają lekarza do eiężk® 

•Lorego.
Po zbadanu pacjenta, lekarz mówi aa 

ta onie do jego ż.ony:
  Za późno mnie pani wezwała, rnął

■jani jest zgubiony, już m a ręce sine.
— Ależ, panie doktorze —me j mąż rr.a 

ino ręce, bo jest z zawodu farruiarzem.
—- No, to w takim razio ma szczęści® 

io, gdyby nie był farbiarzem , jużhy ni®
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Wspólnymi silami do jednolitej myśli polskiej
Z odprawy strzeleckiej w Sosnowcu

Związek Strzelecki je s t  o rgan iza­
c ją  spoleczno-wojskową, działa n a  te 
renie całej Polski i zagran icą wśród 
em igracji — hasło więc „O brony  P a ń  
stw a jako  nakaz chw ili m usi zna leź ' 
w yraz nie w poklasku m an ifestacy j­
nym, lecz w głębokiej pełnej noś wic 
cem a i zrozum ienia p racy  realizacy*

S tąd  też w ypływ a ta  ogrom na tra  
stoi w poszukiw aniu w attościow ego

wieka, k tó ry  jedyn ie  może i ma 
praw o brać czynny udział, kierować 
ruchem  społecznym  w kraju . Tylko  
T. zdrow ej atm osferze, w odpowiednie 
do oranym  zespole kierowniczym , przy 
gotow anym  m ateria le  ludzkim  — w y ­
konawczym, może nastąp ić  zdrow a * i 
jednolita  myśl obyw atela polaka, po­
zbaw lona jak ich  kolwiek wpływów 
osłabiających tem po i rezu lta ty  prak­
tycznych, realnych  prac.

Na pierw szej w lym  roku o d p ra ­
wie wyszkoleniowej w Sosnowcu p>od 
przew odnictw em  kom endanta p iwiatu 
Zygm unta N ow ary, przy  udziale prze 
staw icieli władz wojskowych, s trzelec­
kich, zaproszonych gości, 96 kom en­
dantów  i referen tów  w ychow ania oby 
wawelskiego z oddziałów męskich i 
żeńskich pow iatu  będzińskiego, 
zupełnie wyraźnie nakreślone zostały 
spostrzeżenia z działalności ubiegłego 

roku.
program y na rok bieżący zm ierzające 
do u trzym ania  ciągłości i ujedi ostaj 
nienia wspólnych wysiłków, metod 
podchodzenia i realizow ania zagad 
nień, w robienia w działaczach strze  
łeckich głębokiego poczucia odpow ie­
dzialności za w ypełnienie dobrowolnie 
p rzy ję tych  obowiązków.

W  tak im  zrozum ieniu założeń o r ­
ganizacyjnych  zostały opracow ane 
szczegółowe wytyczne dwóch podsta 
wowyeh działów p racy  — w yszkolenia 
i wychow ania obywatelskiego. , Vv'> - 
tyczne uzupełnili kierownicy tych 
działów: prof. F. łtzadkow ski, J . P la  
cek (ak rja  orlą t), kom endantka E. Cral 
łotów na, kom endant Z. Now ara i po­
w iatow y kom endan pw. i wl r 
c.V. Nowakowski. Poszczególni reie- 
renci silny  nacisk kładli na współżycie 
strzelców  i zachow anie się w pracy 
zespołowej, środki wychowawcze, o d ­
pow iednie przygotow anie strzelców 
dla arm ii, s tan  m oralny, uroczystości 
relig ijne, organizow anie zespołów s p j  
łe zno obyw atelskich, tu rystyczno k ia  
joznaw czych, tea tra lnych , chórów, o r ­
k ies tr itp . Selekcje członków, pogłę 
hienie w spółpracy z w ojskiem  i o rg a ­
nizacjam i społecznym i, obowiązko­
wość, karność i dyscyplinę, łączność 
ze strzelcem  odbyw ającym  służl>ę w oj­
skową, akcję na F . O. N., utrzym anie 
kon tak tu  z rodzinam i członków współ 
życie świetlicowe, propagandę, zdecy 
dowane
przeciwstawienie się tak bardzo w ży­
ciu społecznym rozpowszechnionemu 

gadulstwu.
P rzystępu jąc  do dalszego pogłębie­

n ia  wiadomości wśród kandydatów  i 
członków ćwiczących, w skazania  w ła­
ściwej roli. tak  kadrze kierownicze 
jak  i każdem u członkowi Zw iązku
Strzeleckiego, kom endant pow iatu  o- 
pracow ał w ytyczne określające zwy - 
czaję, form y, znaki i tradycje  o rg ari- 
/ac ji, oraz ogólny p rogram  prac na 
p ierw szy k w arta ł roku bieżącego, któ 
re  o trzym ali uczestnicy wraz z m ate 
riałern w postaci program ów  w ycho­
w an ia  obywatel--1 \go opracow anych 
przez K om isję O kręgu Lwowskiego 
Z .  S., wydawnictw- spor'ow ych, k sią ­
żek i broszur propagandow o in form a 
eyjnycli.

Ponad  to opracow ano zostały w y ­
tyczne odnośnie wzmożenia p ro p ag a n ­
dy p rasow ej i prow adzenia kronik, 
k tó re  zostaną rozesłane do oddziałów. 
I  tu  należy podkreślić nadzw yczaj 
życzliw y stosunek redakc ji dziennika 
„Expres Zagłębia", dzięki k tć rnmu 
przejawy z życia s trzeh  e ki ego p rze­
d osta ją  się do wiadomości szerszego 
ogółu społeczeństwa i zasilają oddzia­

łowe kronik i strzeleckie.
W  końcu omówiono szereg sp raw  

adm in istracy jnych  i t s.mino ,v yen, 
przechodząc do dyskusji nad sp raw a 
mi terenowym i.

Uczestnicy odpraw y zasileni boga­
tym  zasobem wiadomoś. i i w skazań 
praktycznych, pomocniczym m ate ria ­
łem instrukcyjno-inform acyjnyii: przy 
stąp ią  w nowym roku do p rac  nu 
swych terenach

pod hasłem dozbrojenia moralnego,
wniesienia w życie zbiorowe ducha 
żołnierskiego —szerzenia i u trw alen ia  
jednolitej myśli polskiej, w ynikającej 
z głębokich w skazań i czynów W iel 
kiego M arszałka.

Dzięki tej rozsądnej w spółcracy 
doprowadzić m usim y, że w Polso-: stan  
żołnierski i służba strzelecka stanie 
się tęsknotą i dum ą chłopaka.

Obecny.

Na di hHfei mroźnej północy
interes iący od czy t  pr >f. P iw o wara

Staran iem  sekcji ku llu ra lno  - o- 
św iatow ej Zarządu Pow iatow ego 
Zw iązku POW . w dniu 17 stycznia br. 
w pracow ni geograficznej gim nazjum  
im. St. S taszica w Sosnowcu, odbył się 
odczyt prof. D -ra A. P iw ow ara.

Czcigodny uczony mówił o swoich 
pracach odkrywczych z dziedziny g e o ­
logii, poczynionych w roku 1905, na 
w yspie po larne j Nowej Ziemi, leżącej 
na północ od Arch;.>igielska między 
wodami Oceanu Lodowatego, a m o­
rzem K arskim , prof. P iw ow ar za p r a ­
cę niej odległościową skazany został 
na zesłanie w 1902 roku, po półtora­
rocznej każni na Paw iaku.

Dzięki staran iom  uczonego szw aj - 
carskiego, prof. H ojm a, d r. prof. P i- 
w ow ar otrzym ał pracę w Muzeum P o ­
larnym  w Arch angielsku, a następn ie  
generał - guberna to r tam te jsze j okoli­
cy pow ierzył Mu kierow nictw o w yprą 
wy badawczej na Nową Ziemię. Obok 
badań geologicznych, nasz uczony p o ­
czynił na wyspie odkrycia geografie,? 
ne. P rzedziera jąc  się przez ląd w yspy 
od cieśniny M otoczkina ku M or/u  
K arsk iem u odkrył nieznane do roku 
1905 lodowce i rzeki.

Jedną  z najw iększych rzek nazwał 
na cześć polskiego uczonego rzek ) 
Nałkowskiego, zaś najw yższe pola lo­
dowce ochrz/ ił płaskowyżem  profesora 
ffejm a. M ieszkańcy w yspy Sam o jedz: 
darzyli uczonego polskiego wielką 
przy jaźnią  i zaufaniem , zwłaszcza, 
gdy im w yjaśnił, że nie jest ,VURUS‘! 
czyli Moskal.

W ypraw ę w głąb wyspy odbył nre 
legent w tow arzystw ie Sam ojeda W a 
ły k a  na saniach ciągnionych przez 
osy. Syn  tow arzysza w ypraw y, U ja 
W ałyka bardzo pokochał naszego ro 
daka. Tl ja  okazywał duże zdolno-1 '

m alarskie, k tóre prelegent s ta ra ł się 
rozwijać, a przy  rozsianiu zostawił 
polarnem u artyście  swoje ołówki, kolo 
rowe kredki i busolę.

U ja  W ałyka znalazł się później w 
Moskwie jako  ceniony m alarz krajo 
brązu północnego. Tęsknił jednak  do 
swej wyspy, a gdy wrócił na  nią, oglo 
sił je j niepodległość.

Nie poszły na m arne idee 
wszczepione młodemu Samojedowi 
przez Polaka — wygnańca. Odczyt 
swój ilustrow ał p. dr. P iw ow ar p rze ­
zroczami, co pozwoliło słuchaczom 
stworzyć sobie obraz tej k rainy  p o ­
larnej, niezm iernie ciekaw ej, a nas 
Polaków dlatego bardziej in teresu ją  - 
cej, że nad je j zbadaniem  pracow ał 
nasz rodak - wygnaniec.

U jm ująca postać wielkiego uczone 
go, a  tak  skrom nego człowieka, c iek i 
wa treść prelekcji, je j p rze jrzysta  : 
p rosta  form a spraw iły , że zebrani słu 
eliacze pożytecznie i przyjem nie spę­
dzili czas. I tym  razem  Sekcja ku ltu  
rałno - oświatowa POW . dobrze speł 
nił,a swe zadanie.

W im ieniu PO W . Obyw. Placek 
serdecznie podziękował czcigodnemu 
prelegentow i za doskonały odczyt, wy 
rażając  jednocześnie życzenie, by pul 
scy uczeni mogli posunąć dalej prace 
badawcze rodaka, pioniera uczonej 
m yśli polskie i na bezkresnych prze 
s t rze n i ach p cłu ocy.

Podkreślić również należy pełen 
życzliwości stosunek do akcji kultu  
ralno oświatow ej gospodarza p. Dyre­
k tora Zillingera.

K om endant 
W L, B O R O W SK I 

Kom enda Placów ki 
Związku Poowiaków w Sosnowcu 

pow. Będzińskiego.

W ia d o m o śc i b i e ż ą c e
Środa

Styczeń

Dziś: Fabiana 
Jutro: Agnieszki 
Wschód słońca: 7.35 
Zaehód słońca 15.59

T E A T K  M I E J S K I
W SO SNO W CU

Dziś o grodz. 20.80 nieodwołalnie osta* 
ni raz największy przebój sezonu, sztuka 
W. Fedora pt, „Matura".

Ju tro  o godz. 20 H0 św ietna komediti 
muzyczna ił. Celiatzkyego pt. „Rozkosz 
uu dziewczyna". Biiety od 25 gr. do na- 
lycia w firm ie W. Czechowski.

-  KOLENDA W SOSNOWCU. Dziś 
od godz. 11 rano jeden ksiądz obchodzić 
będzie w domach kolejowych przy płaci 
Żwirki i ul. Nowa, a od godz. 14 drogi 
k‘iądz: ul. Kilińskiego.

Pczy tej okazji księża odbywający ko 
ieudę będą przyjmowali za pokwitowa­
niem dobrowolne ofiary na odnowienie 
kościoła.

— ZEBRANIE. W niedziele, dnia 7 
lutego o godz. i.O w domu społecznym w 
lokalu własnym odbędzie sie roczne wal­
ne zebranie stowarzyszania weteranów 
b. armii polskiej we Francji. Z powodu 
i ważnych spraw placówki, jak  i wybo 
ru nowego zarządu przybycie wszystkich 
członków obowiązkowe.

-  „CHOINKA PO LIC Y JN A 1. \V 
dniach 3.1 w Dąbrowie Górnicz-j, dn 51
w Ca tadzi, dn. 6.1 w Sosnowcu i du. 10.1 
i'.'.'l, p w Będzinie odbyły sie Choinki dla 
d'"- i i uukc. PP. oraz zabawy dla doros 
tych przy licznym współudziale rodzin 
policyjnych i gości. Powyższe zabawy da 
iy do w od, iż życie towarzyskie w środowis 
ku policyjnym  znacznie sie zwiykszylo a 
nastró j jaki pam w ał dał rękojmie, żc te 
go rodzaju zabawy są pożądane, aby sza

życie policjantów i ich rodzin uprzyje 
ninić Ł

tą  -’rugą Zarząd Stowarzyszenia „Ro­
dzina P o luy jna" składa najserdeczniej- 
>ze podziękowmei p. Dyrektorowi Gimn. 
Staszica, p. dyrektorowi Resursy j p. kie 
równikowi szkoły w Będzinie za bez i mero 
sow ne udzieienie lokali na powyższo im 
I rezy, oraz tym  wszystkim, którzy przy 
czynili się do współpracy".

Lokal przemysłowy
w śródmieściu

200—250 m. kw. powierzchni potrze- 
tn y  zaraz.

Oferty ikładać do adm. „Expresu 
dagłąbia" pod „Przedsiębiorstwo".

Konferencje w Inspektorach
PRACY W SOSNOWCU.

Wosoraj w inspektoracie pracy w So­
snowcu odbyła się konferencja z fabryną 
„I'otokol" w Będzinie. Robotnicy otrzy­
mali 5 proo. pouwyżki plac, z tym, żo za 
rabiający poniżej 4 zł. otrzym ają więft. 
szą podwyżkę.

•  * •
Konferencja z .-tltesem “ w Ząbkowi­

cach w sprawie zawarcia umowy zbiorą 
wej przełożona została na 27 bm

Wypadek na kop.„Jowisz*
HANNY ODWIEZIONY DÓ SZPITALA

Ónegdaj w podziemiach kopalni „Jo­
w isz1 w Wojkowicach Komornych uległ 
wypadkowi robotnik P iotr Blachlinski.

Podczas pracy Blachlinskiomu spadł 
r a  głowi; węgiel skutkiem czego doznał 
on poważnych obrażeń.

Rannego robo'inka przewieziono do 
szpitala w Czeladzi.

Na dokończenie budowv
DOMU KATOLICKIEGO W EijDZIM E

Zarząd Kat. Stow Kobiet i Mężów, 
•uidz. Akcji Katolickiej w Będzinu*, clieąa 
zdobyć fundusz na dokończenie budowy 
demu katolickiego, urządza w dniu 1 lu- 
tigo br. tradycyjną wieczornicą taneczną 
w sali gimnazjum Zgromadzenia Kupców 
i tą  drogą zwraca się do wszystkich za 
proszonych z gorącym apelem, aby po­
parli dobrą sprawą.

K toby z zaproszonych z jakichkolwiek 
pizyczyn nie magł być obecnym na wie­
czornicy, niechże pośpieszy z pomocą 
składając da/.ek pieniężny w kancelarii 
jarafialnej w Będzinie.

Zeftrarue założycieli
•ZWIĄZKU PRZYJAŹNI" W ZAGLĘ.

BIU.
W dniu 15 bm. w domu społecznym w 

Sosnowcu odbyło się zebranie założycieli 
.Związku przyjaźni" z terenu Zagłębia 
Dąbrowskiego.

Po dokładnym zapoznaniu siq z treścią 
statutu i omówieniu wytycznych prao 
organizacji na najbliższy okreś, nastąpi 
ly wybory do zarządu powiatowego 
„Związku przyjaźni".

W skład zarządu zebrani wybrali pp.r 
Cholewicklrgo Romana, jako prezesa* 
Kulawika Adama, jako wiceprezesa o- 
raz jako członków: Burskiego Jan a  i Żył 
kc •/, Będzin, Kaw ałka Aleksandra i Ma­
zura Stanisław a z Dąbrowy oraz Walo- 
ci.ównę Marię, Kostkę Józefa, W ron-kie 
go Stefana. Cholewicką Józefę, Nawroc, 
kiego Kazimierza i Piaseckiego Adama 
z Sosnowca.

Na zastępców pp.: Blaszczyka Józefa, 
Czyża Edwarda, Przeniosło Jana . Do ko 
m isji rewizyjnej weszli pp.: Kaczkowski 
Józef — przewodniczący oruz Sommcd 
Eugeniusz i Kosturkiowicz Piotr, jako 
członkowie. Zastępcy pp-: Konopka 1 
W ajs Franciszek

W skład sądu honorowego wybrano 
pp. Łukasiewicza Mieczysława — jako 
przewodniczącego oraz Matyszkiew’Cza i 
Błaszczyka Józefa — jako członków Za­
stępcy pp.: Kobzióski Ignacy i Fałfua 
Bronisław.

Schw ytan ie  złodziei
W SOSNOWCU.

W związku z kradzieżą garderoby * 
mieszkania Maiien: Pozm antirr, zam. w 
Sosnowcu przy ul. Targowej, zostali za­
trzymani Hera,: Żupnik i Cudyk Szmk- 
mau, bez stałego miej°ca zamieszkania, 
jako podejrzani o dokonanie tej kra­
dzieży.

-  ODCZYT W LEKTORIUM POW­
SZECHNYM W SOSNOWCU. Dziś oribę 
doie -ńę w sali domu społecznego przy 
ul. Żytniej 10 na Pogoni, odczyt z dz„ d?i 
uy aktualnych wydarzeń politycznych gr  
„Prawo morskie a wojna w HiszpaniiL 
Interesujący ton odczyt ilustrujący spra 
h ę  wojny morskiej na hiszpańskich wo­
dach terytorialnych na tle stosunków  
prawnych wygłosi p. Jan  Matyszkiewicz. 
Początek punktualnie o godz. 7 wieczo­
rem. W stęp dla W3zyskicb wolny

— KRADZIEŻ ŻYTA. W tjeb  dniach 
nieznany złodziej skradł dwa metry ży­
ta ze stodoły Zdebla, zam. w Czeladzi
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Napad na 16-Ietnisgo „rajzera"
Sprawca rabuniu schwytany w Sosnowcu

-  ZARZĄD SAMOPOMOCY MŁO­
DZIEŻY S tL D J L J Ą C E J  ta w :udani:
rzłouków o w alnym  zebraniu, pośw ięeo- 
jiym  b. w ażnym  spraw om  (fundusz po­
życzkow y), które odbędzie się  dnia 21 
Im . o godz. 10 na poprzednim  m iejscu. 
Obecność konieczna.

Z Z A W IE R C IA .

Otwarcie kursu
PR ELEG EN TÓ W  W  ZA W IE RC IU .
Onegdaj o godzin ie 6 w ieczór m w sa­

li państw ow ego g im nazju m  koedukacyj 
nogo w Zaw ierciu  odbyło się  in augu ra­
cyjne o*warcie kursu prelegentów , zorga 
rurowanego przez m iędzyorgan izaeyjn y  
kom itet porozum iew aw czy. O twarcia kur  
su dokonał starosta  Zagórski w obecno­
ści zaproszonych przedstaw icieli o rg a n i­
st a cyj i p rzyjętych  słuchaczy w  liczbie  
około 60 o«ób S tarosta Zagorski w  d łu ż­
szym  przem ów ieniu p rzedstaw ił zebra- 
nyin powody i cele, d la  których zorgan i­
zow any zosłał pow yżej w spom niany kurs

Na. tąpnie p ierw szy referat z zakrosu  
historii w y g ło s i!  ks. kanonik B olesław  
Vv ajzler. Kurs ten  przewiduje program  
w ilości 30 godzin, na który złożą sic na 
fclcpuiące zagadnienia: p o lity k a  w ew nę­
trzna, zew nętrzna, sp raw y m niejszości 
p olsk iej na wschodzie, spraw a żydow ska  
ustrój, cele i  zadania sam orządu, końscy  
tucja k w ietn iow a z punktu praw nego, 
pprawy ekonom iczno - gospodarcze, pra  
*iń w organizacjach  i ruch kohiecy w Pol 
see. D la przepracowania tego bogatego 
programu zaproszonych zostało 1.2 prele­
gentów.

 oo  r>------

(z) L U S T R A C JA  PU NK TÓ W  DOŻY­
TO A N IA  D ZIECI. W czoraj baw ił w Za 
m ereiu  przedstaw iciel w ydziału  opieki 
społecznej urzędu w ojew ódzkiego w  K ie! 
caeh p. G orczyński, który dokonał lu. tra  
eji n iektórych  punktów dożyw iania dzie 
ci, prow adzonego w ośrodkach w iejsk ich  
jrz ez  p ow iatow y k om itet pom ocy bezro­
botnym.

16-letni J a k u b  S z ta jnke lle r zam ie 
szkały w Z aw ierciu od dłuższego czasu 
wędrował od m iasta  do m iasta, z a ra ­
b iając na  życie śpiew aniem  po pod­
wórkach.

W  początkach stycznia  Sztajnke! 
ler w ędrował w kierunku Żarek. W 
lesie niedaleko miasteczka, dołączył 
się do niego jak iś  d rugi żydek, k tó ry  
pod groźbą noża zrabow ał Sztajnkelle  
row i całą posiadaną gotówkę, w su-

W m iarę zbliżania się term inu  wy­
m ów ienia p racy  robotnikom  drożdżow­
ni w P ilicy , niepokój wśród robotni­
ków tej fabryk i w zrasta . B rak  jak ich  
kolwiek przygotow ań ze strony  fab ry  
ki do następnej kam panii, a  m. m. 
przygotow anie lodu, zdaje się po tw ier 
dzać pogłoskę
o zamknięciu fabryki na czas dłuższy

W śród 50 zatrudnionych robotni­
ków i ich rodzin widać przygnębienie.

W czoraj donosiliśm y o krw aw ym  
zakończeniu niedzielnej zabaw y w Żu 
radzie pod Olkuszem, podczas k tórej 

zakłuto na śmierć Władysława 
Soleckiego 

i dwóch poraniono.
J a k  ustaliło  dochodzenie, bójka 

pow stała  na tle ostatniego kaw ałka, 
k tó ry  zam ierzała zatańczyć „elita" to 
w arzystw a z Żurady, nie dopuszczając 
do tańca  młodzieży ze wsi Niesułowice

W krótce po pow stan iu  bójki zabity  
Solecki schwycił się r.a serce i z okrzy

Z O L K U SZ A .

Robotnik z koo, „9oreta“
ZM ARZŁ W  DRODZE DO DOMU.

O m gdajszej nocy zm arł na drodze po 
m ięuzy P iz eg m ią  a Jerzm anow icam i 33 
'e ’ni robotnik k cp aln i „Dorota" w  Ostro 
wach pod Dąbrową Górn., S tan isław  fila 
dowski, zam ieszkały w Jerzm anow icach  
(gin. Sułoszowa).

Śladow ski po pracy wraca 1 do domu

m ie 9 zł. 27 gr. i zbiegł w  nieznany n. 
k ierunku.

O negdaj chłopiec przyw ędrow ał do 
Sosnowca, gdzie włócząc się po u li­
cach spotkał osobnika, k tóry  go obra­
bował pod Żarkam i. Zawezwał więc 
policjan ta, k tó ry  owego osobonika za 
trzym ał. Spraw cą napadu  okazał się 
20-letni D aw id Aron, bez stałego m iej 
sca zam ieszkania. P rzekazano go poli 
cji w Żarkach.

je s t to bowiem — jedyny  jeszcze war­
szta t p racy  w P ilicy  i okolicy,

dający utrzymanie około 200-tu 
osobom.

Nic też dziwnego, że zrezygnowani 
robotnicy już dzisiaj zapow iadają, że 
nie opuszczą fabryki

Przypuszczać należy, że również 
władze nadzorcze za in teresu ją  się mo 
tyw am i ew entualnego unieruchom ie­
nia fabryki.

kiem:
„umieram!" runął na ziemię.

Isto tn ie  po 10 m inutach zakończył on 
życie. — Z abity  ma trzy  rany , z k tó ­
rych śm ierte lna w serce.

W czoraj wieczorem odbyła się sek 
c ja  sądowo - lekarska.

R anni W adas i K a jd a  przebyw ają 
w szpitalu  olkuskim , lecz

stan ich nie jest groźny.
W czoraj po lic ja  u ję ła  sprawców 

m orderstw a Soleckiego — J a n a  W ąsa 
i S tan isław a Jed y n ak a  z Niesułowie

ua rowerze i w skutek cienkiego ubrania  
m e m ógł w idocznie przetrzj-mać przejm u  
jącego zimna.

P rzy  zm arzłym  znaleziono 61 zl. g o ­
tówką.

(o) ZJAZD POW . W  dn. 31 bin. odbę­
dzie sią w W olb iom iu  zjazd członków  
POW . pow. olkuskiogo z udziałem  przed- 
stow icie li w ładz państw owych i  sam orzą  
d o w jth . Zjazd rozpocznie się  nabożeń­
stw em  w m iejscow ym  k ościele o godz 9 i 
pół rano.

HAOIO
PROGRAM  OGoLiSOPOLSKI.

Środa 26 stycznia.
o all. m iedy la a u e  w stają  zorze. 6.33J. 

G im nastyka. 6 55 M uzyka z p łyt graino- 
tciiow ych. 7.15. Dzień u k poranny. 8 53. 
a u d y c ja  dla szkół 810. Przerwa. 1130 Au 
Uycja uia szkól. 11.57. S ygn a ł czasu i Hej­
nał z w ieży m ariackiej. 1203. P ro g ia m y  
lobaiue. 12.40 Dziennik południowy. 13.0U 
Przerwa. 15.00 W iadom ości gospodarcze. 
1515 P rogram y lokalne. 16.10. Czy jost 
twój loluś. lb.25 K oncert ork. 17.00 E uia  
mary narki . w ojennej. 17.15 K oncert s ili-  
rtów 17-50 Obrazek z życia  miast- . zka- 
18 00 Pogadanka aktua'na 18.10 W iadom o  
sc i sportowe. 18.20 Program y lokalna  
1850 N ic m arnujm y czasu m łodości. 15.00 
P ojedynek Dowejki % Dome.jką 19.20 
Pi ogram y loka ne. 20 35 Chwila B iura  
S" mii ów 20 45 Dziennik w ieczorny. 20.55 
Pogadanka aktualna. ‘21.00. O powieść o 
ihpiuie. S3.10 K o n o r t . 22.20 M uzyka ta  
ne<:/iia. 23.00 Program y 'c ia ln e .

K ATU W ICE.
Środa 02 stycznio.

6.00 S ygn a ł czasu i  pieśń poranna. 603 
M uzvka P kk a. 7.25 Wadnrnnśei bieżące. 

8.00 K oncert ork. 13.00 K oncert życzeń  
1315 Koncert popularny. 14.00 W iadom oś 
ci giełdow e. 15.15 K oncert reklam owy. 
15.35 Życie kult. Ś ląska 15 40 P ły ty . 1820 
^odidce m aja gios. 18.55 P ły ty  19.20 Kon
cert kam eralny 1700 N a ’Hardziej ......V>1 i
wy dworzec kolejow y w  Polsce. 19.50 Za 
głęb ie D abrw skie m a głos.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
C:;v. o i tek 21 stycznia.

6.30 P ieśń  ..K iedy ranne w stają  zorze?* 
G ib G im nastyka. 6.50 M uzyka z p łyt. 7.15 
D ziennik poranny. 7 25 Program y lok a l­
ne. 1130 A udycja dla szkól. 11.57 n y g n s ł  
czasu i hejnał. 12.03 Program y lokalne. 
12 40 D ziennik jiołudniowy. 13 00 th ogra­
m y loka'ne. 15 00 W iadom ości gospodar­
cze. 15.15 P rogram y lokalne. 16.20 Chwil 
ka pytań. 17.0 P łó tn a  praca term inate1 
rów. 17.15 K oncert 17.50 K siążka i wio 
dza. 18.00 Pogadanko aktualna. 1813 W ia  
dcm ści sportowe. 18.20 Program y lokalne. 
18.50 Pogadanka ak tu alna  19.00 T eatr W y  
obroźni. 19.45 K oncerf crk. 20 30 K resow e  
m iasteczko K artuzy. ‘2045 D ziennik w ie ­
czorny. 20 55 Pogadanka aktualna 2100 
S ylw etki kom pozytorów ooisk ich. 21.45 
M uzyka taneczno. 2" 00 Program y lok al- 
ne ................. .................

(o) ROZDAW NICTW O ŻYWNOŚCI 
BEZROBOTNYM pow. o lkusk iego na  
m iesiąc styczeń rozpoczęło sią w  ub. sobo 
tą w następujących  norm ach: 5 kg. m ą  
ki żytn iej, 1 kg. pszennej, kaw ałek m ydła  
*! kg. grolku, 0 25 kg. m iesznaki k aw .w o-  

cukrow ej i  0.25 kg. słon in y  na osobą, oraz 
w ągiei.

(o) K RADZIEŻ. W ieczorem  1S bru. 
podczas n ieobecności doinown-.ków, n ie ­
znany spraw ca skradł "W ładysławowi 
K ordaszow i, em erytow i kolejow em u w  
W olbrom iu paita i garderobę, ogóluej 
u crto.sci około 400 zł.

(o) POŻAR. W  Jerzm anow icach, gm , 
Sułoszow a sp łonął dom M ichała G ąsiorka

M eb le
najkorzystn iej kupisz za gotówką, 
raty , o łlig a c je  pożyczek w nowo- 
oiw artym  fabrycznym  s k ł a d z i k ;  

chrześcijańskiej iirm y

„Spójnia4
Spółka z ogr. cdp. 

SO SNO W IEC, ul. 3 go MA J A  29, 
albo w składach tejzc fu m y  

w B Ę D Z IN IE , ul. Narutow icza 8, 
teief. 71847.

Robotnikom tfrjtatawil w Pilicy
grasi zamknięcie i a b r j & i

Eitha za a i  wy w Zuradzie
Sprawcy morc*u pod kluczem

a n t o n i  m & rc z y ń s k i  <S(S5k
tajemnicza maska ̂
pow ieść filmowa wiiiw

U płynęła m inu ta, a  może k ilk i  | 
m inut. W garderobie a rtyb tek  prz 
dzielonej k o ta rą  na  dwie n ierów n i 
części panow ała absolu tna cisza, let: z 
R ita  wyczuw ała czyjąś obecność tu ta j, 
czuła czyjś wzrok na sobie. And nie 
drgnęła, ale nieznacznie podniosła p o ­
wieki tak , że u tw orzyły w ąziuteńkie 
szparki. Zdum iała się. W  wycięciu ko­
ta ry  s ta ł ów jakoby  znajomy młodzie­
niec, k tó ry  w sali rzucił je j do stop 
faką masę kw iatów . P rzyniósł je  t u ­
ta j, p rzyciskał je  oburącz do piersi 
i rozkochanym  wzrokiem  sp glądał nr. 
pią, na Ritę.

W estchnęła, choć m iała o-hotę p a r  
eknąć śmiechem. Po  tym  zaczęła s.ę 
„budzić" m istrzow sko. P rzysp ieszy ła  
nawet tę procedurę dostrzegłszy, że 
In tru z  się sjło szy ł i cofnął o krok.

— K to  tu  jest? — to w ypadło 
w prost św ietnie.

— J j j a ,  proszę pani.
— Ach, to  pan...
— P an i m nie poznaje? — ucieszył

cię-
— No, oczywiście; przeciąż to  pan 

urządził tam , w sali korso kw.atowe.

Zmieszał się ogromnie, zae/ą ł przy­
stępy  wać z nogi n a  nogę.

— Czy to było bardzo... — zaczął 
nieśm iało — bardzo idioty.-zne?

— To było... śliczne! Słyszy pan?
— Słyszę! — krzyknął us7częśl> 

w icny, omal nie podskoczył sobie z 
radości.

Przez chwilę R ita  spoglądała r.a 
niego p rzy jaznym  wzrokiem , potem , 
ot tak  d la  zabawy, p rzy b ra ła  minę 
dystyngow anej dam y.

— Ale czemu w łaściw ie mam przy  
pisać pańską  inw azję tu ta j  ?

— Ja... ja  tego... chciałem  te kw ia­
ty , co leżały... nie... to jes t ta k . ,  och 
Boże, jak  to  trudno rozm aw iać z ko­
bietą! — w ybuchnął szczerze.

— P an , widać, mało mial do czy­
nienia z kobietami.

— P raw ie  nic, jak  Boga kicham : 
I  dlatego mi się język trochę zap lą­
tał...

— N aw et mocno się za.; Ią*ał - •  
przeszła znów w ton  żartobliw y. — 
Zatem  pan chciał mi osobiście wręczyć 
kw iaty. Czy to ja ż  wszystko?

— O, nie chciałem... chciałbym 
jeszcze powiedzieć, że pant jest... ale,

czy się pani nie pogniew a?., że pani 
je s t  zachw ycająca!

— Ejże?
— D aję pani słowo hono1!!, że tak! 

J a  to już na lotnisku zauważyłem  
dzisiaj.

— P an  tam  był również? — P rze 
m knęło je j przez myśl, że U> może on 
był owym tajem niczym  „opiekunem",, 
k tó ry  ją  tak  wy ściskał, w yko rzystu ­
jąc  półgodzinny okres egipskicli ciem ­
ności. Lecz nie; ten  nieśm iały niew y­
robiony tow arzysko młodzieniec nie 
pozw alał tam ten. Z resztą jego w argi 
byłby się odważył no to, na co sobie 
nie nosiły śladu je j ostrych ząbków. 
— Zaraz, zaraz, czy to nie pan p rz y ­
padkowo...

— ...skakał ze spadochronem  — 
dokończył potakując. — Oczywiście, 
że ja . I  omal nie spadłem  pani na 
głowę. K ró tko  mówiąc, jesteśm y parą  
s ta rych  znajom ych, co? H a, ha, ha...

— W każdym  razie  gawędzi mi się 
z panem  tak , jak  ze s ta rym  zna jo ­
mym. A tymczasem...

Zm ieszał się ponownie, wziął to z;i 
wymówkę.

— A tymczasem... błagam  pan ią  <• 
przebaczenie... tymczasem  ja  dotych 
czasem nie przedstaw iłem  się pani.

— P an  m nie źle zrozum iał. N ie do 
tego zmierzałam...

— Do tego, do tego. P an i pozwoli, 
że się przedstaw ię. Jestem ...

— Nie! — przerw ała  mu z b łys­
kiem  zniecierpliw ienia w ocza*h. — 
D opraw dy zabawni jesteście wy, Po  
lacy z tą  sw oją p asją  do przedstaw ia­

nia się p rzy  byle okazji. I  co mi z tego 
przyjdzie, że p an  bąknie sw oje n a ­
zwisko? Dosłyszę, względnie spam ię­
tam  tylko końcówkę, jak ieś ,,ski‘‘, lub 
„icz“. Po  co to? Śmieszne dopraw dy...

— P an i tak  doskonale mówi po 
jo lsku , i pani nie jest Polką?

  Nie, lecz bardzo lubię Polaków
i może dlatego tak  m nie to iry tu je , j e ­
żeli n a  każdym  kroku spotykam  u 
was przesądy  i śmieszności... Co m nie 
obchodzi pańskie nazwisko, albo, jak i 
jes t pański zawód. P a n  jes t dla m nie 
młodym  gentelm anem . a zarazem , jak  
się mam praw o domyślać, wielbicielem
mojego talentu...

— Nie ty lko ta le n tu  - -  w trącił —
ale pani w ogóle! , , .

— Co najw yżej — ciągnęła dalej, 
nie z a u w a ż y w s z y  ognistego spo jrze­
nia, jak ie  tow arzyszyło tym  słowom
 może mi pan  powiedzieć swoje imię,
bo to  u ła tw ia  konw ersację.

— N a imię mi Je rzy .
—  D oskonale, panie Ju rk u . To mi 

w ystarcza. A teraz...
—  westchnął. _

  P ow in ienem  sobie już poj->e,
  T eraz niech pan odem knie tę

sz a fe c z k e  w ścianie. T v lk o  szybko — 
ściszyła głos i spojrzała nieufnie w 
stronę kotary . — N a półce, tam  w 
<dębi, poza rlużym kapeluszem  stoi 
butelka koniaku i szklaneczka. P roszę 
mi to podać tutaj.
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Około dziewiątej wieczorem Scott 
odjechał, pozostawiając uszczęśliwio­
nego Pawia i Wiktorynę, mniej juz
troszczącą się o dalszą swą przyszłość.

W dwa dni potem znów przybył 
odwiedzie.

liekonwalescencja młodej kobiety 
postępowała szybko. Sine linie wokoło 
oczów niknęły. Wychudłe jej policzki 
zwolna się wypełniały. Lekkie rumień 
ce zastąpiły bladość. Usta poczęły 
przybierać barwę purpurową.

Zwykła głęboka melancholia, ogar­
niająca młodą kobietę, ukazywała się 
już tylko czasami.

Odwiedziny Will Scotta krótko 
trwały.Cełem ich było upewnienie sic, 
czy przez te dni kilka Paweł me opu­
ści wiejskiego ustronia i me wrócił do 
Paryża. Przekonał się, iż on nie oddali 
się od Wiktoryny.

Beraud, posiadając obecnie do sze­
ściuset franków, postanowił nie szu­
kać dla siebie zajęcia, do[óki nie wy­
da trzeciej części pieniędzy. Irland­
czyk przeto osądził, iż nadeszła chwila 
stanowczego działania.

W domu przy ulicy Lobineau po 
łożenie .Joanny Desourdy coraz cięż 
szym się stawało. Kilka franków, 
otrzymanych za sprzedaż kolczyków 
Liny, wyczerpały się zupełnie i zno 
wu chleba braknąć poczęło.

Joanna czuła, iż ją  ogarnia obłą- 
nie. Zamęt jej umysł przejmował,

halucynacje następowały jedne po 
drugich.

Jednocześnie gorączka pożerała Jej 
dziecię. Oczy biednej Lmy zapadały 
coraz bardziej, policzki jej coraz wię­
cej wklęsłymi się stawały.

— Mam. jaru gloana... — szeptała 
od czasu do czasu osłabionym głosem.

— Ów straszny wyiaz: „Jam głod- 
na!“ odbrzmiewał jak jęk żałobnego 
dzwonu w duszy matki nieszczęśliwej

A nie tylko chleba im brakowało, 
ale i światła także. Z chwilą, gdy 
mrok zapadał, trzeba było przepędzać 
całe godziny w głębokiej ciemności.

Gdyby Joannie pozostało choć kil­
ka sous na kupienie węgla, nie zawa­
hałaby się zakończyć męki, {.rzecho- 
dzące jej siły, uciekłaby się do szuka­
nia w śmierci spoczynku wraz z Liną, 
nieszczęściem jednak, nic nic posia­
dała.

Pośród tych myśli, pełnych rozpa­
czy, pragnienie zemsty nasuwać się 
jej poczęło.

— I ja się nie zemściłam!.. — po­
wtarzała z goryczą. — Nie zgładziłam 
tego nędznika, który zabija nas obie'..

Słaby głos dziecka przerwał to roz 
myślenie.

— Mamo... och! mamo, jam głod­
na!.. — szeptał ów glos.

—■ Ach; — zawołała Joanna, zry­
wając się, jak pół obłąkana — aeii! 
gdybym mogła dać się jej napić krwi 
tego zbroniarza!

T myśl kradzieży dla pożywienia

dziecka przebiegła jak błyskawica jej 
umysł.

— Ukraść gdzie prześcieradło, u- 
kryć je pod spounicą, a po tym sprze­
dać, miałaby przynajmniej za co ku­
pić chleba... pożywiłaby małą swą 
Linę.

Odepchnęła jednak ze zgrozą ową 
chwilową pokusę.

— Nie... nie! — szepnęła — nigdv 
podobnej hańby! Lepiej pójść żebrać! 
Gumą u matki jest zbrodnią, skoro 
jej dziecię z głodu umiera!

Ucałowawszy Linę, która coraz ci­
szej powtarzała: „J am głodna.. jam 
głodna!...“ z obłąkanym umysłem, 
chwiejąca się, zeszła ze schodów i u- 
dała się wprost przed siebie ulicą 
Sekwauy.

Jakiś przechodzeń zbliżał się ku 
niej.

Zakrywszy twarz jedną ręką, wy­
ciągnęła drugą, szepcąc z cicha:

— Litości... miłosierdzi!
Przechodzień szedł dalej, nic nie

odpowiedziawszy:
Joanna pobiegła na los szczęścia, 

wprost siebie, nie wiedząc sama, gdzie 
idzie, w ulioe, jakich nie znała, powta­
rzając:

— Litości... miłosierdzia nade mną 
i nad moim dzieckiem, które z głodu 
umiera!..

Głuchy na owo rozdzierająco we­
zwanie, tłum przechidził obojętnie. 
Żadna ręka grosza nie podała.

Zrozpaczona i wycieńczona, czuła, 
iż siły opuszczać ją poczynają.

Zrobiła wszelako jeszcze ostatni 
wysiłek.

—Moja córka z głodu umiera- 
p a n ic . miej litość nad nią i nade mną! 
— wyjąknęla, zwracając się do zbliża­
jącego przechodnia.

Tym razem ów mężczyzna przy - 
stanął,

— Wejdź tu, biedna kobieto — 
rzekł, wskazując drzwi sklepu — tara 
dadzą ci chleba. — I odszedł.

Nieszczęśliwa matka spojrzała w

kierunku wskazanym.
Na zawieszonej nad drzwiami 

tablicy wyczytała te słowa: „Podział 
kęsa chłeba“. *

Wydała okrzyk radości.
Niegdyś słyszała ona o owych do-' 

broczynnych zakładach, otwartych za ' 
pomocą prywatnego miłosierdzia, w 
obecnym wszakże oszołomieniu zupeł­
nie o tym zapomiała. Tu może było 
dla niej zbawienie!

Wzmocniona nadzieją, weszła do 
przysionka, w którym stojący męż 
czyzna wskazał jej drzwi, mówiąc:

— Proszę wejść!
Otworzywszy drzwi, znalazła się w 

wielkiej sali, zapełnionej stołami i ław 
kami.

W głębi, pod ścianą, stal rodzaj 
wielkiego bufetu, po za którym sie­
działy trzy kobiety.

Ów bufet założony był stosami 
chleba.

Joanna zbliżyła się nieśmiałe.
Jedna z obecnych kobiet.,, ukroiw­

szy kawał chleba, podała go jej, mó­
wiąc:

— Spocznij pani na której z tyci. 
ławek i zjedz chleb, zdajesz się być 
złamaną znużeniem.

XII.
Joanna wiedziała, iż w miejscu 

tym, do którego przybyła, chleb po­
winien być zjedzony. Miała wszelako 
nadzieję, iż zdoła może w ukryciu 
unieść jakąś cząstkę tegoż. Usiadła 
przeto na ławce obok drugich, równia 
jak ona nieszczęśliwych, o bladej ce­
rze, zapadłych policzkach, ktoryni 
głód szarpał wnętrzności.

A wielu było tych nieszczęśliwych! 
Kobiety, dzieci, starcy, mężczyźni w 
sile wieku, których nieoględne postę* 
powanie albo brak pracy do ciężkiej 
nędzv doprowadził.

Miłosierdzie równe dla wszystkich 
tu bvło. Nie odmawiano nikomu „kęp( 
chleba “.

d. c. n. i

Smutny dłużnik
Lichw iarz to n iestety  leż człowiek, ktii 

ry ma pieniądze i korzysta z tego, że in n i 
m e mają.

K to w  sw ym  życiu  nie ma takiej chwi 
li że potrzebuje na gw a łt pieniędzy

Szuka w kieszeniach .szuka w rodzinie, 
»zuka u p rzyjaciół i n lgdize nie może zna 
leźć.

I ostatecznie idzie do lichw iarza
Ja  w takich  krytycznych  m om eulaeh  

życiow ych odwiedzani n iejakiego pana 
Procentu w icza.

— P anie Prcceutow iczi — mówię. — 
Potrzebuje na gw a łt pieniędzy..

Procentow icz zakłada w tedy nogi; na 
nogę i wcale się  n ie śpieszy.

— Na gw ałt! K ażdy potrzebuje na 
gw ałt. A le jak trzeba potem oddać, to 
w szystko idzie w olniutko, każdy ma czas! 
W tedy już uie m a gw ałtu  co?

— P an ie Procen owicz! przyrzekani — 
Oddam panu a gw ałtem . Pana zgw ałcę, 
całą rodzinę zgw ałcę. T ylko dawaj pan 
prędzej gotówkę, bo mi się śpieszy.

— *Ile pan potrzebuje?
— D w ieście złotych.
— Na jak długo?
— Na trzy m iesiące.
Procentow icz zasiada do biurka i za ­

czyna liczyć.
—- Procent za trzy m iesiące — -It zło­

tych, inkiaeo — 3 złote, za im jjc becie 
że a nuż pan nie zapłaci — 17 złotych.

D ostaniesz pan 159 złotych i podpisz 
pan tu w eksel na dw ieście.

A le ostatn io, ponieważ jak iegoś tam 
w eksla k ied yś nie w ykupiłem , Proeento- 
wicz już nie jest dla m nie łaskaw . I, gdy  
przychodzę po pożyw kę, w y iaźn ie  kreci.

— P an ie Pc!— proszę go — Pożycz pan  
sto złotych.

„TUNDUSZ OBRONY MORSK1EI mum 
b y ć  u w a ża n y  z a  ró w n o leg ły  " FUNDU­
SZEM OBRONY NA R O D O W EJ: Każdy, 
k to  «fclar*fr o f ia rę  n a  o b ro n ę  m orskq , 
dooe»n»o tezo sa m em  obowi<*zku oby- 
w a i* « tk i* a o  w zg lęd o m  F u n d u s z u  

O s r o n y  N a r o d o w e j "
(Z e v o d c zR p io . z iotonago *  dniu 2 9 .VI. 1936  
o * a «  g tn . dyw. K. Som kow tlntgo, P r n t i a  Zo­
raedu FOM, w kntenłu P race ta  Rady Młnt»tr6wV

Procentow icz przygląda mi się  uważ­
nie.

— Nie m ogę. Pan moś jest sm utny.
— No to co?
— Ja  takim  ca m ają sm utną minę. 

ule pożyczam. Bo człowiek, co jest sm ut­
ny, rneże być chory. A ciiory może um ­
rzeć. A  um arły nie odda pienedzy. Razu 
m iesz pan?

Tak sobie łobuz wykom binował A le  
się  w ziąłem  na sposób. Po tygodniu posze 
dlern znowu.

Już. w  bram ie zacząłem  radośnie się 
uśm iechać na schodach w yszczypałem  so­
bie policzki, żeby zdrowo w yglądać i wszo 
diem do Procentow ieza roześm iany, ta­
necznym  krokiem , pogwizdując wesoto.

— Ha, ha! zaśm iałem  się  głośno, żeby 
drań w idział, że jestem  zdrów i wesół.— 
P anie Pe! Pożycz pan sto złotych.

Obejrzał m nie k rytycznie od stóp * 
w zruszvl ram ionam i.

— N ie m ogę! Pan jest za w esoły!
— To panu zlc?! — zdenerwowałem  się  

— Przecież, pan ty lk o  sm utnym  nie p o/y  
cza.

— Jak  ktoś jest za w esoły, to mu też 
nie pożyczam  !

— D laczego ?
— Bo jak ktoś sKacze {gwiżdże i i PSt 

/a  w eso ły  to jest lekkom yślny, k  kto jest 
lekk om yślny, ten n ie oddaje pieniędzy  
Rozum iesz pan?

Z  S Ą D U
Nienawiść między szwagrami

doprow adziła  do zbrodni
vV Bęjkpwicacti w powiecie olku 

skim 34-Ietni Władysław Kanarek, 
właściciel składu wódek, dokonał 
kiwawej zbrodni, zabijając swego 
szwagra Piotra Kubel ę.

Kubera, będąc niezamożny nienawi­
dził Kanarka Któremu nieźle się wio 
dło i przy każdej nadarzającej się o 
kolieznośei scarał się mu dokuczyć. — 
Przepłacił to życiem.

Krytycznego, 5nia Kubeia, będąc 
mocno podchmielony, przybył ,pod 
dom szwagra i począł go znieważać.

łteagując na to, Kanarek wyszedł z 
domu i nie mówiąc ani słowa, kilkomł 
strzałami z rewolweru położył go tru­
pem na miejscu. Dokonawszy zbrod­
ni, Kanarek udał się pieszo do naj­
bliższego posterunku policji, znajdują 
cego się w Ojcowie i złożył tam za­
meldowanie o suym czynie oddająo 
. ewolwer i cały zapas naboi.

Wczoraj Kanarek s;anął przed Są 
utm Okręgowym w Sosnowca. Skaza 
ny został na 10 lat więzienia i osadzo­
ny w więzieniu będzińskim.

Echa obchodu „Krwawej środy"
Wyrok: półtora roku więzienia

Przedmiotem wczorajszej rozprawy 
w Sądzie Okięgowym w Sosnowcu 
był burzliwy olichód „krwawej środy" 
we wrześniu ub. r. przez PPS. w Bę 
dżinie. W związku z obchodem ufor­
mował się w Będzinie pochód, który 
skierował się do Sosnowca. Ponieważ 
w drodze padały okrzyki w rodzaju 
, Palić wiezienia i kościoły! ‘ interwen 
jo wała policja, zatrzymując między 
unymi 27-letniego czeladnika piekar 

•’ Vvbmlvsv.-vn Lisikie-

Nr. ii 8t:i7/38.

O b w ie s z c z e n ie  o  licytacji
W m yśl § 83 Rozporządzenia F ady M in istró w  z dnia 25.V I. 1932 r. o postę. 

pownaiu egzekucyjnym  W ładz Skarbow ych  ih .  II. R. P . Nr. 62, poz. 580) Urząd  
S ta r to w y  w Będznie podaje do ogólnej wiadom a soi, ze w dniu 21 styczn ia  1037 r. 
»  .!- term in ie o godzinie 930 w lok a lu  Tirzcdu Skarbow ego, przy ul S ien ­
k iew icza w Będzinie, celem  uregu low an ia  na e/.nusci podatkow ych, odbędzie się  
.s przedni z licytacji n iżej w y m ien io n y c n  ruchom ości należących do E li Szw aj cer 
zam. w Będzinie ,ul. K ołataja 22, a m ianow icie;

20 sz la k  uhrań m ęskich oszacow anych zl. 500.—
5 sztuk p łaszczy  n,c®ki b „ „ 100 —

z u w agi na fo, że licy tacja  w yznaczona ua dzień g.T 1937 roku n ie  doszła  do sk u t­
ku, w ym ienione w yżej przedm ioty w' m yśl (J 92 pow ołanego na w stęp ie  R ozporzą­
dzenia inogą być sprzedane za eene n iż sz ą  od oszacowania.

Zajęte przedm ioty można oglądać w dniu lic y ta c ji od godziny 9.25 do 9.30 
w lokalu Urzędu Skarbow ego.

NACZELNIK URZEUIJ: (J. Płazak).

wicza (Żwirki i Wigury 50), który 
wznosił okrzyki antypaństwowe i in­
tonował komunistyczne pieśni.

Zwolennik ideologii konmnistycz 
uej zasiadł wczoraj za to na ławie o 
i karżonych. Dostał półtora mku wię­
zienia.

W aln a  dla Sosna wca i o o l i c y
Zaszczytnie znany w catej Polsce spe­

cja lista  z d ługoletn ia  praklyką
M. TILLEMAN 

z K rakowa, u lica  Szlak nr 39 wyna  
lazea nowego system u opatentow anych  
bandaży, stosujący je  z najlepszym  i 
najradykalm ejszym  skutkiem  na róż­
nego rodzaju najn iebezpieczniejsze i 
najzastarzalsze

PRZEPUKLINY
(ruptnry) u Pad, Panów i dzieci ze 
zlec. lek. naw et w w ypadkach, gdzie 
różnego system u bandaże nie potno 
g ly  przyjeżdża do Sosnow ca i będzie 
przyjm ow ał w „H otelu Centralnym*1 
ul. 3-go M aja 11 od 26—29 stycznia  od: 
godz. 2 30—5 popoł. w  K atow icach .JTo 
tel S avov“ ul Mariacka 4 — 6 od 19—23 

.•iycznia br. w łącznie od godz. 2—5 po 
p o’.

Proszę żądać prospektów bezpłatnie 
z K rakowa! _________________
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P artia  angielskich komunistów•, udających się dia zasilenia szeregów 
„korpusu codzoziemshiego*4 w Hiszpu uii. ____

Na boiskach i beżniacn
PuKiet z Sosnowca na mistrzastvaih św iata

Sam son mistrzem drużynowym PuIshi w pmg-psngu
Na podstaw ie w ykazanej form y zawad 

niteów na m istrzostw ach ping-poagowyc), 
Polski w Tarnow ie, kap itan  zw. Apsel wy 
znaczył na m ls irz o sN a  św iata  w Baden 
nast. g raczy. F iL kelsztajo, Gutek, Lowen 
bcrz, M alujio  (W arszawa) i P uk ie t 7. So­
snowca Dc w ym ienionych zawodników 
przyłączy się przebyw ający zagran icą 
ka rlich . Pozą tym  brany jest w rachubą 
udział pań: m istrzyn i Polski Smę^kównj 

oraz w icem istrz jm  Cięhoniowuy.
W nb. niedzielą około północy zakon 

czyły sic rozgryw ki w ten isie stołowym 
o m istrzostw o drużynow e Polski. T y tu ł 
m isrtzow ski zdobył Samson, po zaciętej 
walce z ITasmoneą. Obaj kandydaci do ty 
tu lu  m istrza  Sam son z Tarnow a i Hasmo

uoa z W arszaw y osiągnęli identyczny sto 
simek punktów  4A.

R ozstrzygająca p a r t ja  między Siw­
kiem (Samson) a Rojzenem , w skutek me 
lody g ry  obliczonej na zmęczenie p rze­
ciw nika, prz ciągała sią godzinam i. Przed 
tern jeszcze Gutek zrewanżował sią we 
w spaniałym  sty lu  swemu pogrom cy w 
m istrzostw ach indyw idualnych Finkei- 
sztajnow i, b ijąc  go bez zastrzeżeń W 2-eh 
setach 21:16, 21:16, w grze sto jącej na 
b> zporów nania wyższym poziom ie od p o ­
przedniego spotkania. Tym sam ym  za pcw 

m ł G utek Sam soncw i drogą do ty tu łu  
raistizow skiego, k tóry  po 5-godzinnej wal 
cc 7. U oj ze a cm wywalczył ostatecznie h i- 
w 'k .

 0()0

U m a-M ak kab i  (Katowice) Pierwsze zawody sisieszkowe
8 : 8 (1:1), 2:0, 5:0)

Wczoraj wieczorem Unia na wla- 
»nym forze w Sosnowcu rozegrała 
mecz hokejowy o mistrzostwo Śl. O. Z 
H. L. z M akknlią z Katowic. Mecz 
wygrała Unia w wysokim stosunku 
8:0 (1:0, 2:0, 5:0)

Z agłęb ie  D ą b r o w s k ie
AUTONOMICZNYM PÓDÓKRĘGIEM .

Wobec ni przegłosow ania wniosku na 
w alnym  zebraniu  kiel. OZPN, w spraw ie 
przeniesienia siedziby okrągu go Sosnow 
ea, ohecnip. zarząd podokręgu prowadzić 
bądzie akcją w k ie ru n su  utw orzenia w 

Zagłębiu autonom icznego podokręgu pil 
karskiego.

Akcją tę prowadzić lądzie prezes Wol 
sbi ,k tóry  nalpży do kom isji m ającej 
przedstaw ić w alnem u zebran iu  PZPN , 
wnioski w k ierunku  zm iany g ran ic  okrą 
gów i utw orzenia osobnych podokrągów

Zcbranic te j kom isji odbędzie sią w 
dniu 24 bm. w W arszaw ie.

Ping-ponsr
w K. 8. M. (Piaski).

W m iesiącu g ru d n ia  ubiegłego roku i 
w styczniu br. KSM- P iask i rozgryw ało 
tu rn ie j p ing - pongowy, zainteresow anie 
powyższym turn iejem  było duże.

W obecnym czasie KSM. P ia sk i jest 
najsiln ie jszym  zespół* m p ing  - pongo 
w j ui w Zagłębiu. N ajlepszym i graczam i 
w tym zespole są: b rac ia  Gulińscy. Tip- 
,* i, ,F.do“ i Ostrowski. Gracze ci najw ią 
11 j m ają  zwycięstw i najczęściej bronili 
banv KSM Skoro mowa o zespole nie 
należy pom inąć w ytrw ałego i. p racow ite­
go ku rów nika p. E dw arda  W ięckowskie 
go, k tóry  to stanow isko p iastu je  już od 
ml ku lat. Ze zwycięstw w tym  sezonie 
nakży  wym ienić zwycięstwo nad OMP. 
Czeladź 5:2 (n ieoficjalna reprezentacja  
Czeladzi) zwycięstwo nad 81. Zakładam i 
Naukowym i w Katowicach 7:0 (wice 
m istrz  szkolny) 1 zwycięstwo nad Zwiąż 
kiom Młodzieży -,Jedność£‘ Pogoń 5:0 Na 
zakończenie KSM. apelu je  do organizacji 
zagłębi o wsk ich, aby b ra ły  wzór ze 81 ą 
t t  sportow ego i sam odzielnie założyły
'tlokręg ping-pongow y w Zagłębiu.

. W K ryn icy  rozegrane zostały p ierw ­
sze w sezonie zawody saneczkow e., W  bie 
gu dwójek zwycięstwo odnieśli Lipków 
, ki — Drążkiewicz (KTH) przed Enkerc; 11 
i Sebauzerem  (M akkabi). zaś w k lasy fi­
kacji zespołowej w ygrała  d rużyna M a ­
kkabi i Zw. Strzeleckiego.

NOW E ZW YCIĘSTW O CYGANIE 
W ICZA.

W A ntw erpii walczył Zbyszko Cyga- 
n 'ew irz  z Niemcem Breńdalem . Przeciw  
uik Po laka  okazał się bardzo silnym  za ­
paśnikiem  i zm usił Cyganm wicza da in­
tensyw nej w alki, trw ające j 26 min. r>7 *.

Cyganiew icz zastosował swe ulubione 
ciosy w szczękę, po których Brend a i padł 
nieprzytom ny na deski ringu,

Je s t to W z kolei zwycięstwo Cyganie- 
wicza przez k o. w Belgii.

: :••• / '

J iq w c /x jy x iu x , yruiM , & y ć  x o t/ro jd /u f.

b e z  o g n i a ,  c z y s t o  i s z y b k o  mo­
żemy przygotować posiłek, posiadając 
k u c h e n k ę  e l e k t r y c z n ą .

| K IN O  Z„AGŁĘSIE~ |
l i Z I - !  ~

Pełna humoru — dowcipu i arcyza bawnych perypetii wiedeńska kome­
dia muzyczna

Ś B  Wiedeń szaleje
film oparty na pięknych motywach muzycznych znanej operetki wied. 

„W IESZCZK A L A L E K “
W rolach głównych:

Magda Schneider, Wolf Albach Iiotty, Paul Hórbiger 
nadto popularne gwiazdy wiedeńskie:

Adela Sandrock, Lizzi Holzschuh i Fri tz Imhoff.
POCZĄTEK SEANSU o g. 17.30

k i n o  „ p a ł a c e 14 —
DZIŚ PREMIERA

Król wesołków ekranu

Maurice Chevalier
w najradośniejszym filmie ostatnich lat p. t.

a m a t ip p  nMiAo U H A  1 Ł t v  U l i l A
Początek seansu o godz. 17-30.

Kino R1ALT0 Sosnowiec Warszawska 18
HURRA!! HURRA!!

Po zwycięstwach w całym świ ecie, królewska para 
FRED ASTAIRE i GINGER ROGERS 

zdobędzie S o sn o w iec  w najweselszej i najmelodyjniejszej k o m ed ii pt.

„LEKKODUCH IV

Święto humoru, tańca i piosenki. Niemilknący śmiech na widowni 
PRZEBÓJ! PRZEBÓJ! PRZEBÓJ!

Pocz. I seansu o 530. W dniedzielę o 3.

Nie BŁADzm
Przed nabyciem aparatu radiowego u apisz do uas. Radioaparaty ostatnich 
modeli 1937 do sieci lub baterii nabyć można najtaniej i na dogodnych wa 
runkach w znanej firm ie „POLSKIE ZAKŁADY RADIO -  SKLECI*1, 
Warszawa, Marszałkowska 147/4. Przyjmujemy Obligacje Pożyczki Narodo 

wej, Konsolidacyjnej, Inwestycyjnej po kursie 1(10.— za 100.—.
K ata logi, w arunki wysyłamy na żądanie bezpłatnie.

B r z y t w y
kupione w „ADZIE“ w ystar­
czą na  całe życie... gdyż po­
daw ane są  ty Iko wypróbow ane 
F abr. Skład „ADA* Sosnowiec 
M odrzejowska 30 (H ale Roz­

wój).
W szelkie przybory do golenia 
— W oda a n ty s c p ty c h a  po 

goleniu.

W wielu miejscowościach, ognisku 
jjąeyeh sporty zimowe, wprowadzono 
elektryczne sanie, w których bez n a j­
mniejszego trudu można się dostać 
na górę, by stam tąd zjeżdżać ua 
nartach.

DR08KE OGŁOSZENIA
k u p n o  i s p r z e d a ż  

M i ó o
praw dziw y lipcowy i krosowy w firm ie 
, KOZIOŁKOW  i JĘD R Y C ZEK " W SD 
SNOW CU. 3-go MĄ.IĄ g(. T E L . 6IAH8 —

TROCINY
poleca T artak , Sosnowiec, Dziewica a 18,
M ef. 626-15_____________________________
PLACE, parcele frontow e przy W arszaw 
sk :cj — P iłiek ie j w Strzem ieszycach do 
sprzedania. Wiadomość: Sew eryn Kozlow 
rld  Starachow ice, M ajów ka 129.
Z O U m O N F , D O K U M E N T Y

LAJZDR JO ZEF ME1F.R zgubił dowód 
a io ln u y , m etrykę urodzenia, dokumeni 
przynależności, wydalne przez m a g is tra t 
w Bo'eebowie książkę wojskową wydana 
przez PULT. K aTusz i dókumen* przyzna­
nia obyw atelstw a polskiego w yJnny przez 
• arostw o w Dolinie, które uniew ażnia się

ZAGINAŁ weksel na  50 zł. p ła tn y  20 go
stycznia 1937 r. na zlecenie S. E stre icher 
w ystaw iony przez Ja k u b a  Fuksa, zam ie 
szkałego w Sosnowcu, M odrzejowska 19.

Budowa solidnego 
przedsiębiorstwa kupieckiego

Chcesz mieć solidnie postawione przedsię­
biorstwo!

Staw iaj je  od fundamentów 
Najpewniejszym  fundam entem  jest k ilka 
większych ogłoszeń, po których kilka dro­

bnych następować moża 
,W zimie podwaliną pomyślnej koniunktu­

ry  sezonowej są ogłoszenia

W „EXPRESIE ZAGŁĘBSA11.

Wydawca: Helena Monsiorska. — Rad. naczelny; IV Ć w ierk . — Druk. ,,Kxpres Zagłębia** Sosnowiec, T ea tra ln i 1-a. — Reu. odp.: T adeusz  L?;>sg;.


